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PRZEGLĄD LEKARSKI
ORG A N URZĘDOW Y TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO KRAKOW ­
SKIEGO I TÓW. LEK. GALIC., O R G A N  ZWIĄZKU POLSKIEGO  
LEKARZY 1 PRZYRODNIKÓW  W P E T E R S B U R G U , TOW ARZY­
STWA LEKARZY POLSKICH W KIJOWIE, CHICAGO, DETROIT  
CZASOW O ORG A N OBU IZB LEKARSKICH GALICYJSKICH  

W Y D A W A N Y  CZASOWO T A K Ż E  W  Z A S T Ę P S T W IE

LWOWSKIEGO TYGODNIKA LEKARSKIEGO
ORGANU TOW. L E K A R Z Y  G A L IC Y JS K IC H  I TO W . L E K A R S K I E G O  LW O W SK IEG O

C Z A S O P I S M O  L E K A R S K I E
O RGAN TO W A R Z. L E K A R S K IC H  P RO W IN C YO N A LN YC H  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O . 

WYCHODZI CO SO B O T A .

A

P rzed p ła tę  przyjm ują w K rakow ie
Adniimsliacya 1 księgarnia S. A. Krzy 
żanowskiego, w W arszaw ie  księgar- 
nie Gebethnera i Wolfa, W endegoi Sp , 
nadto urzędy pocztowe austryackie 

i niemieckie.

O głoszenia przyjm uje Administra- 
cya. Cena ogłoszeń: 30 halerzy za 
wiersz petitowy lub jego miejsce.

P rzed p ła ta  w ynos!; kwartalnie 5 kor. 
41/* marki.

Jeden numer osobno kosztuje 50 hal.

R e d ak to r  g ió w n y : Prof. Dr S t a n i s ła w  C iech a n o w sk i .
Kotniuya re d a k cy jn a : Przewodniczący: prof. dr S t .  C i e c h a n o w s k i ,  prezes Tow. lek. k ra k .; Członkowie: dyr. dr O . L a n g ,  wiceprezes, dr A . A k e r h i a n ,  sk 

Iow  le k ,  dr B . W o j c i e c h o w s k i ,  podskarbi komisy!; dr B l a s s b e r g ,  prol. dr B r o w l c z .  prol. dr K r z y s z t a i O w l c z .  prof. dr K . W . M a j e w s k i ,  prol
dr R u t k o w s k i .

Przewodniczący Podkom iey l re d ak cy jn e j w Łodzi Dr S .  S t e r  l i n g  (Piotrkowska 111).

skarbnik

DOM ZDROWIA
Konc. przez  W ys. c. k. N am iestnictw o

Zakład leczn iczy  pryw atny  
w  K ra k o w ie

u l . S i e m i r a d z k i e g o  1. - T e l . 6 7 .

W r. 1906 rozszerzony i zasadniczo prze­
kształcony, uległ w r. 1911 dalszemu zna­
cznemu powiększeniu i udoskonaleniu.
Przyjm uje przypadki ch iru rg iczne , po ­
łożnicze, g ineko log iczne i inne, z wy­
kluczeniem chorób zakaźnych i ciężkich 

nerwic. 281

P r o s p e k t y  n a  ż y c z e n i e .

SŁOWNIK LEKARSKI POLSKI
Oena w  Austryi 20 koron, przesyłką pocztową 21 koron. W  Niem 
czeoh 20 Marek, z przesyłką pocztow ą 21 Marek. W  W arszaw \> 

Rbs. 8'50 z przesyłką pocztow ą Rbs. 9. ItA
Do nabycia w  A dm inistracji „Przeglądu Lekarskiego" Kraków 
- Tow. lak. w  Krakowie i Lw

)
uwowie, i w e wszystkich k s i ę g a r n i a c h

J O D L Y S I N  L A O K O O N
po łączenie jo d u  z peptonem  w p łyn ie  

1 ccm  =  20  k ro p e l =  0 0 4  jo d u
n ie  rozszczep ia się  w przew odzie pokarm ow ym , lecz dopiero  w tk a n k a c h , w sk u te k  czego nie sp ra w ia  zabu rzeń

w przew odzie p okarm ow ym .
J o d ly s in  w edług  badań  Prof. Dr B ą d z y ń s k ie g o  j e s t  id e n ty c z n y m  p rep a ra tem  z Jo d o n e  R obin . 

W s k a z a n i a :  A stm a, cho roby  m ięśn ia  sercow ego, zap alen ie  staw ów  obron., zapa len ie  n e re k  ch roń , (n ep b r. 
in te rstit.), o ty łość, m arsk o ść  w ątroby , k ila  d ru g o - i trzec io rzęd n a , reu m a ty zm , o b ja w y  poluet. deg en era t, sy s tem u  
nerw ow ego, za b u rzen ia  fu n k c v i g ruczo łów  w ew nętrznego  w y d zie lan ia , zw apn ien ie  żył.

P E P T O F E R L Y S I N  L A O K O O N
O rg a n ic zn e  połączenie żelaza w postaci stężonego ro zczy n u , k tó ry  w m aiej o b ję to śc i za w ie ra  w ie lk ą  ilość

odżyw czej s u b s ta n c j i  że laziste j.
1 rem  =  20 k ro p e l =  001 Te

P e p to f e r ly s in  j e s t  p rep a ra te m  id e n ty c z n y m  z P e p to n a t e  de Fer R ob in ,  z a w ie r a  j e d n a k  5 r a z y  w ię k s z ą
i lo ś ć  że la z a  od o s t a t n ie g o .

W s k a z a n i a :  B łędnica, n iedok rew ność, c ie rp ien ia  m aciczne , nerw ow ość, ogólne o słab ien ie , rek o n w aleso e n ey a

S P E R M I N  L A O K O O N
e s s e n e y a  i in je k c y e .

P re p a ra ty  id e n ty cz n e  z S p e rm in  Poehl.
W s k a z a n i a :  A lkoholizm , zw apn ien ie  żył. zap a len ie  staw ów  z n ie k sz ta łc a ją c e , b łędnica , d rg a w k i porodow e, 

ch o ro b y  se rca , h is te ry a , in fluenca, podagra , sp a d ek  sil przed  i po o p e ra c ja c h , zapalen ie  p łuc , u w iąd  s ta rc z y  
n e u ra lg ia , n eu rasten ia , zapalen ie  n e re k , psoriasis, choroba an g ie lsk a , reu m aty zm  p rz e w le k ły , róża, sk o rb u t k iła , 
tabe3 i in n e  scho rzen ia  stosu pacierzow ego, g ru ź lica , ty fu s , c h ro n ic zn e  i ostre  za tru c ia , im p o ten ey a

MAMMID L A O K O O N
p a s ty lk i  ń 0 3 i in je k c y e .

W s k a z a n i a :  W ló k n ia k i i k rw o to k i m acicy , do leg liw e m iesiączkow anie , zapalen ie  b łony  śluzow ej m acicy .

F ab ryk a  chem iczna LAOKOON, L w ó w .
P ro sp e k ty  i w zory  d arm o  i op ia tn ie . 217
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f  »
płynny p r z e t w ó r  l e c y t y n o w o -  
h e i n o g l o b i n o w y .  lJo długole­
tnich doświadczeniach i sposlrzeże- 

| |  niacli klinicznych o wypróbowaneni 
działaniu przy najrozm aitszych z a ­
b u r z e n i a c h  n e r w o w y c h ,  
przy h y s t e r y i ,  n e u r a s t e n i i ,  
k r z y w i c y ,  p o d u p a d ł e m  o d ­
ż y w i e n i u .  Doprowadza organizmo­
wi fosfor i żelazo w postaci łatwo 
się przyswajającej.

i
p ł y n n y  p r z e t w ó r  h e m o g l o ­
b i n o  w y ,  zapisywany z upodoba­
niem z powodu wysokiej zawartość 
naturalnego żelaza krwi. Jako wypró- 
bowany środek odżywczy i wzmacnia­
jący sto sowa uy z dobrym skutkiem 
w klinikach, szczególnie na o d ­
d z i a ł a c h  k o b i e c y c h  i d z i e ­
c i ę c y c h .  Pobudza łaknienie, łatwo 
strawmy, nie uszkadza zębów, zaży­
wany c h ę t n i e  z powodu dobrego 
smaku. 23r»

p r z e t w ó r  g w a j a k o l o w o - h e -  
m o g l o b i n o w y  przy schorzeniach 
n a r z ą d ó w  o d d e c h a n i a ,  n i e ­
ż y t a c h  p ł u c ,  g r u ź l c y  p ł u c .  
n i e ż y c i e  o s k r z e l i ,  k r z t u ś c u ,  
s k r o f u l o z i e .  — Działa równocze­
śnie krw iotwórczo, wzmacniająco 
i pobudza apetyt.

0 «

Próbki i piśmiennictwo 
„Perdynam in" i „Guajakol-Per- 

dynam in" bezpłatnie p rzez:

Mr. Camillo Raupenstrauch
em. Apotheker

Wien II / , , C a s te le zg a sse  25.
e h -

J O D  H A  M O L  (Matula)
Ijiltie'

/.alamstó*
w działaniu 

zastęp ujr

N peptonow y składu O'6O°/0 
Fe, 0 to Mn i 0'03°

iłlfill d°brego i przy- 
J U U U ,  jem n ego  sm aku.

w zypu łnaśc .  I r a n .  (01. J e c o r i s ) .
S p osób  u ży c ia :  jak  Liq. Mangano ferri peptonati.  Cena 2 K 60

P o l e c o n e  p r z e z  Ś w ie t n e  T o w .  le k a r sk ie  k r a k o w s k ie

Z pomiędzy dziś znan ych  p rze tw orów  ź e l a z i s t y c h  
v jest najłatwiej s t raw n y m  i nie psującym  zęby środkiem

LIQU0R MANGANO FERRI PEPTONATI
składu 0 60% Fe  i 0M0 Mn wyrobu

aptekarza D. MATULI w Padgórzu (Kraków).
Połeitany jako  środek lekko s traw ny, pobudz&japy apetyt, w bls- 
dnioy, niedokrwistości!^ zimnicy, w zołzach kobiecych i ne rw o ­

wych cierpieniayn. -J06

S p osób  uży c ia :  Dzieciom do lat 12 daje si,e 2 razyi dziennie po 
fyieczcd od kaw y ź- mlokięna; osoby dorosłe używ ają  2 —3 razy 

dziennie po łyżce stołowej.

Na sk ład zie  w  każdej w iększej aptece. Cena 2 Korony 40  halerzy.
Dwie flaszki posyłam franco.

Rząd owo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą K. RZąGA i GHMURSK1 w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. Tel 221,

wyrabia wody radowe
z a w ie r a ją c e  czys ty  b r o m e k  radu, w ydający  e m a n a c y ę .

R y w a ją  s tosow ane w n as tę p u ją c y c h  cho ro b ach : skaza  m oczanow a i d n a ;j p rze w lek ły  i podost’ y gościec m ię­
śn iow y i staw ow y, nerw obóle zw łaszcza rw a ku lszow a (isch :as), n e rw ice  narządu  tra w ie n ia ; n ie k tó re  ro d za je  

n ied o k rw isto śc i i o s łab ien ia  u stro ju , n ie k tó re  scho rzen ia  sk ó rn e ; p iasek  i k o lk a  nerkow a.

W odę w y rą b 1’a się w cz terech  odm ianach . 202
N r X X V I I I .  W o d a  r a d o w a  c z y s ta  w sk az an a  w dnie, sk az ie  m oczanow ej i ro zp o c zy n a jąc e j m ia żd ż y cy  naczyn. 
N r  X X IX . W o d a  r a d o w a  a lk a l ic z n a  na w zór w ody V als i no rm aln e j N r I I .  zaw iera jące j 6°/00 n a tr iu m  b ie a rb  , 
za leca  się jeże li pow yższym  chorobom  to w arz y szy  za jęcie  d ró g  oddechow ych , m oczow ych, lub  k w asy  żo łądkow e. 
N r X X X . W o d a  r a d o w a  g la u b e r s k a  n a  wzór w ody  R a rlsb a d z k ie j i n o rm aln e j N r V II I .  s tosow ana, jeże li 

pow yższym  chorobom  to w arz y szy  za jęc ie  p rzew odu pokarm ow ego, m oczow ego lu b  w ątroby .
N r X X X I  W o d a  r a d o w a  l i to w a  n a  w zór w ody n o rm a ln e j N r X I. (2°j0 litu), stosow ana, jeże li w p ow yższych  
cho robach  trz e b a  dzia łać  m o c zo p ę d n ie ,'lu b  rozpuszczać  k w as  m oczow y w u stro ju  j złogi m oczanow e w  n e rk a c h . 
U w a g a .  W o d y  rad o w e p ije  się po szk lance , 3 raz y  podczas d n ia  n a jlep ie j tuż  p rzed  jedzen iem , n ieg rzan e , bez 
m ięszan ia  szybko  rów nocześn ie  z gazem , aby. em a n a c y a  rad o w a  cię m e u lotm ia. Pozosta łość n a  d n ie  flaszki

zaw iera  najw ięcej em anacy i.

C ena je d n e j  f la szk i  w o d y  ra d o w e j  1 ko ro n a .
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PRZEGLĄD LEKARSKI
OKG \ N  T O W AR Z YSTW A  LEKARSKIEGO KRAKOW SKIEGO, T O W A R Z Y ST W A  LEKARZY GALICYJSKICH, ZWIĄZKU  
POLSKIEGO LĘKA’ GY PRZYRODNIKÓW W PET ER SB UR G U , T O W A R Z Y S T W  LEK. POLSK. W KIJOWIE, CHiC a GO  
I DETROIT C Z A SO W O  ORGAN OBU IZB LEKARSKICH G A L IC Y JSK IC H , WY DAW ANY C Z A S O W u  TAKŻE 
W Z A STĘPSTW IE > > L W O W S K I E G O  T Y G O D N I K A  L E K A R S K I E G O «  ORGANU T O W A R Z YSTW A  LEKa RZY
g a l i c y j s k i c h  i t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  l w o w s k i e g o , o r a z  » c z a s o p i s m o  l e k a r s k i e «

ORGAN T O W ARZ YSTW  LEKARSKICH PROW INCYO NALNYCH KRÓLESTW A POLSKIEGO.

R edak to r  g łów ny: Prof. Dr S tan is ław  Ciechanowski.

Udział lekarzy  naszych  XIX stulecia  
w odrodzeniu  Polski.

(Odczyt, w ygłoszony w T o w arzy s tw ie  lekarslciem  krakow skiem  29. l is to p a d a
19 16 ).

N apisał

Prof .  Dr A d am  W r z o se k .

M ęczennicą n a ro d ó w  była Po lska  w  X IX  stuleciu. Jak  
d ługa 1 szeroka ojczyzna nasza, nie było  w niej ani je d n e g o  za­
kątka , w k tó ry m b y  Polak  przez w iek cały m ó g ł  giośno p rzy ­
znaw ać  się do  sw ych ideałów ; nie było p iędzi ziemi naszej, na  
k tó re jby  p rz em o c  ciemiężyciela n ie  s ta ra ła  się w ykorzen ić  ł.ycia 
polskiego.

C iężką p o k u tę  p rzechodziła  Polska. W a lk a  była  tru d n a .  
A by  w y trw ać ,  aby  m e  upaść , trzeba  było w szystk ie  siły w y tę ­
żać. A  gdy  zdaw ało  się, że b rzem ię  n ieszczęść p rz e ra s ta  sity 
zn ęk aneg o  n arodu ,  zjawiała się ju t rz e n k a  lepszej przyszłości, 
k tó rą  pokrzep ia ła  s t rap ionych ,  w lew ając  w nich otuchę, w iarę 
w  spraw ied liw ość  dzie jow ą i n iez łom ne p o s ta n o w ie n ie _ w y trw a ­
n ia  w w alce  z o k ru tn y m  nieraz losem.

Gdy po rozb io rach  Polski w zaborach  aus t ry ack im  i p r u ­
skim życie nasze n a ro d o w e  p rzy t łu m io ne  zostało, p rom ien ia ła  
po lsk ość  w  W ilnie ,  K rzem ień cu  1 W arszawie , rzucając snopy  
d o b ro czyn neg o  św iat ła  n a  w szystkie  Polski dzielnice 1 budząc  
do  życia n a rod ow ego  tych, k tó ry m  się zdaw ać  zaczynało, że 
gw iazda  Polski zgasła  zupełnie. A d am  Czartoryski, Jan  i Jędrzej 
Sn iadeccy , Kołłątaj,  Czacki,  S tan is ław  Potocki,  Staszic i m no g ie  
szeregi ich w spó łp raco w n ikó w  >przed n a ro d e m  n iosą  ośw iaty  
kaganiec* . N ag le  g ro m  spada. Pow stan ie  lis topadow e; w ojna  
z Kosyą; p rz e g ra n a  nasza; w K o n g re so w em  K ró les tw ie  bez­
w zględne  a w rogie  Po lak om  rządy  Paskiewicza.

mniej ciężki był w ówczas los Po laków  p o d  zabo­
rem  aus t ryack im , osobliw .e  w czasach, w k tó ry ch  na  czele rządu  
w ied eńsk iego  s ta ł książę M ettern ich .

W  ty m  okres ie  czasu —• o d  p o w s tan ia  l i s topadow ego  aż 
do  ro k u  1861 —  m oże najznośniej było P o lakom  p o d  zaborem  
prusk im .

R o k  1861 p am ię tn y  jes t  w naszych  dziejach porozbioro-  
wych. W  ro k u  tym  został zwołany po  raz  p ierwszy Sńjm g a l i­
cyjski we L wow ie , a w W arszaw ie  została  p rzy w ró c o n a  K om i- 
sya rządow a w yznań  re l ig i jnych  i o św iecen ia  pu b licznego  z A le­
k san d re m  W ielopolskim  na  czele. G aucy a  coraz bujniej zaczyna 
się rozwijać p o d  względem na rod ow ym . Po  chybionej p ró b ie  
germ anizacy i U n iw ersy te tu  Jag ie l lo ńsk iego ,  język  polski jako  
w yk ład ow y  odzysku je  swe p raw a  w tej na js tarsze j wszechnicy 
naszej. W alka ,  k tó ra  od  ro zb io row  Polski t rw a ła  między spo łe­
czeństw em  po lsk iem  a rządem  aus t ryack im , zw olna ustaje .  N a ­
s tępu je  ugoda. Przynosi ona  zarów no  A ustry i,  ja k  i Polakom , 
b łogo s ław ion e  owoce. Polacy- v7ykazują, 2e m o gą  być n iepo spo ­
li tą  siłą twórczą, p ań s tw u  rze te lne  usługi odda jącą .  Znikają oa- 
w ne  uprzedzenia  między Polakam i a rządem  w iedeńsk im , n a ­
stają  czasy, zgoła n iep o d o b n e  do n iedaw no  m in ionych . Galicya 
w os ta tn ich  pięćdziesięciu la tach staje się czffiŁią Polski, w k tó ­
rej odrodzen ie  n a ro d o w e  rozkw ita  1 w yw iera  ożywczy w pływ  
na m n e  zabory.

W K o n g re só w c e  w  p rz e ło m o w y m  ro k u  1861 zaczęło ró ­
wnież silnie tęLnić życie polskie. Rozpoczęły się cialeko s ięga­
jące  r e l o r m y  W ielopolsk iego , tego  n iepospo li tego  męża, m ą­
drego , energ icznego ,  lecz w życiu p ub licznem  ■ śzczęscia nie m a ­
jącego .  P ow sta ła  bzkoła  G łowna, k tó r a  św ietn ie  zapisała się 
w dziejach w yższych uczelni w Polsce. N ies te ty  okres  re fo rm  
w K o n g re só w ce  t rw a  bardzo  k ro tko .  Po ro zg rom ien iu  p o w s ta ­
n ia  styczn iow ego n as tęp u je  ucisk srogi i g w a u o w n a  ru s \ l ik aeya .  
N a  L itw ie  1 w K o n g re só w c e  m ściw ie  rządzą, uc iskają  1 znęcają  
się n a d  ludnością  tacy  ludzie, jak  Murawiew-.YGeszauel, H u ik o ,  
A p u cn tin  1 im po dobn i .

W zaborze  p ru sk im  rów nież  ciężką s ta ła  się do la  P o la ­
ków , zwłaszcza, gdy  s te r  r z ą d u  ujął w swe zelazne ręce  t ł ismarck.

T ru d n o  pojąc, skąd  tyle n ienaw iśc i było do bezbronnych  
i wolności pozuaw ionycn  fo iak o w  u ich po tężnych  ciemięzycieli . 
A  je d n a k  n a ró d  poiski nie zm arn ia ł ,  lecz przeLrwuł wszystkie 
klęski,  k tó ł e  go nawiedziły  w X IX  s tu leciu  1 doczekał się ó ™ 
s to p ada  1910 roku .  YV d m u  tym  ci, co wiele sm u tn ych  1 go rz ­
k ich  czasów w Polsce  pizeżyli, m im ow oli zadawali sob ie  trw ozm e 
py tan ie :  sen  li to , czy juwajjjjH

N a ró d  nasz p rze t rw a ł  srog ie  burze  . naw ałn ice ;  stoi on 
n iew zruszenie  n a  ziemi, k rw ią  1 p o te m  prao jcó w  zroszonej;  stoi, 
j a k  dąb  po tężn y ,  k tó r y  zapuścił g łę b o k o -k o rz e n ie  w z ienn kar-  
micieice.

Jeżeli p o ró w n a m y  s tan  n a sz ig o  sp o łeczeństw a  w  połowie 
J>XViU stuiecia  z o b e cn y m  je g o  s tanem , to z radośc ią  stw ierdzić  
musimy* zesmy m e  znikczemmeli, lecz owszem odiodzili  się d u ­
chowo. i k w i ą  w narodzić!'-naszym siły n iespożyte ,  k tó re  n ie  tylko 
uchroniły  go p r 2 ed upadk iem  1 zupe łnym  p o g ro m em , lecz p o ­
zwoliły m u  odrodz ić  się, m im o  trud no śc i  mesłycnany ch. A  tem i 
siłami życiodajnemu są: po  p ierw sze , szczytne ideały, p rzekazane  
nam  przez WieikićE w narodz ie ;  po  wtóre , duch  micyaiy wy 
i d a r  o rg a n iz a to r sk i , ’ k tó ry  p rze jaw ia ł się zawsze, skoro  ty lko 
ucisk  n a ro do w y  coko lw iek  zelzał; po  trzecie, o h a rn osć  w naj- 
szerszenr tego słowa znaczeniu , a więc p ra c a  bezin teresow na, 
w y trw ałość  w dążeniach n a ro do w y ch ,  pom im o  wielorakich p rz e ­
ś ladow ań, oraz so l idarność  społeczna.

A  teraz, p rzeb iega jąc  m ysią  dzieje naszego odrod zen ia  
w X IX  stuleciu, zobaczmy, j a k a  ro la  w tern p rzy p ad a  lekarzom 
polskim .

Jeden z n a jlepszych  sy nó w  Polski, —  ten, o k tó ry m  K rasińsk i 
wyrzekł, że był »najzacniejszym 1 na jp raw szym  człowiekiem
i Po lak iem  bez skazy* — K aro l  M arc inkow ski,  j e s t  w srod  le­
karzy polskich  na jp iękn ie jszą  postacią .  Gdy n a ró d  zerw ał się 
w r. Is3 l)  d o  b rom , aby  waiczye za womosc, M arcinkow ski,  wy­
soko  ceniony  juz wówczas lekarz, spieszy do  szeregów  p o w s tań ­
czych. Mieszczanin z pochodzenia ,  a ryce rz  niezłomny z aucn a ,  
s ta je  w sze ieg ach  w ojska polsk iego  jako  p ro s ty  u łan  w szw a­
dron ie  jazdy poznańskiej.  YV bitwue p o d  G io e l io w em  jUż jak o  
p o d p o ru czn ik  zosta je  za w aleczność ozdobiony  złoty In krzyzem 
virLuti militari.  Pełni p o te m  obow iązk i lekarza  w o j s k o  we jo. Z o ­
s ta je  wreszcie  naczelnik iem  sz tabu  w  k o rp us ie  jenerał, C hła­
pow sk iego .  P o  u p ad k u  p o w s tan ia  opuszcza  kraj i u da je  się n a  
tu łaczkę  zagranicę. W  czasie p o b y tu  w Paryżu  za uw agi o cho­
lerze 1 wskazówki do je) zwalczania  o trzym uje  od  A kadem ii 
n au k  złoty medal.  LySiąc franków , u zyskanych  za ten  medal, 
złozył, łubo  sam był w medostaLku, do kasy  em ig racy jneg o  
T o w arz y s tw a  pom ocy naukow ej,  z zastrzeżeniem , aby zapomogi 
z te g o  lu nd uszu  o trzym yw ali  uczn iow ie  m edycyny .  W r. J8 34  
w ra c a  do  kraju , lecz zostaje  uwięziony ja k o  po li tyczny  p rze ­
s tęp ca  i osadzony  w więzieniu B ernńsk iem , z k tó reg o  w yniósł
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z d ro w ie jb a rd z o  nadsza rpan e .  Opuściw szy więzienie, p rzyjeżdża 
d o  P o znan ia  w r. 1835 i rozw ija  tam  n a d e r  don ios łą  działa lno^* 
ja k o  n iezw ykły  in icyator i wieiki ludnośc i ubogiej dobroczyńca .  
W ie lko po lsk a  zawdzięcza m u w yłącznie  lub w znacznej m ierze 
p o w stan ie  tak ich  a rcypożytecznych  ins ty tucyi,  jakiemi .są:. »Ba- 
zar Poznańsk i* , >Tow arzystwo pom ócy naukowej* i •T o w a rz y ­
s tw o  ku w sp ie ran iu  ubog ich  i b ied n y ch  w Poznaniu*- K taraŁ śię  
on  rłnYnież o założenie w stolicy V\ lc lkopolski wszechnicy. Atoli 
Ówczesne s tosunki po l i tyczn e  s tanę ły  na  przeszkodzie  do urze­
czyw istn ien ia  tej myśli , go rąco  pop ie rane j  także przez jenera ła  
C h łapow skiego  i innych  patry tQtó)$v5

N a  k ilka la t p rzed  ko ń cem  sw ego krÓLkiego żywota, M ar­
c inkow ski ,  pe łen  głębokiej w iary w swój naród ,  napisał do  p rzy ­
jaciół list, w  k tó ry m  wyłusż.cza sw oje  ideały i da je  \{rakazama, 
ja k  dążyć  do ich osiągnięcia. N ie  godzi s ięSpom inąć  tych s e r ­
decznych  w ynurzeń , ta k  p iękn ie  odzw ierc ied la jących  w ielką  d u ­
szę ich au tora .  »Boże daj, —  pisze M arc inkow sk i —  b y m  zu­
pełn ie  potrafił  zapom nieć  o sobie bym  wyrzeczeniem  s ię ^ a m e g o  
siebie  doszed ł do owej doskonałośc i ,  jakiej Zbawiciel św ia ta  po*’:'  
zw olennikach  swojej nauki wymagał,  ficwe daj, by mi clięć pe ł­
n ien ia  m oich p ow innośc i n igdy  m e  zastygła ,  aby m  do końca  
m ego  życia w ytrw ał g u rh w ie  w miłośek b n z n ie g u : by mi ciągłą 
p o d n ie tą  m eg o  dz ia łań .a  óyło to  zaspoko jen ie  duszy, żem m e 
zszedł z to ru  p ra w e g o  człowieka. Boże daj,  aby pom iędzy nann 
n a  silnej p o d s taw ie  miłości bliźniego wzrusło  w b iog ie  d ia  ludz­
kości ow oce p ło d n e  drzew o ró|Wnosci b ra tn ie j .  Bóg nas s tw orzy ł 
bez  różn icy :  jed n o s ta jn em  w szystkich zn am ien iem  dał p ię tno  
obrazu  i p o d o b ień s tw a  sw ego —  to je s t  g o d n o ść  człowieka. 
Bracia! t ę  g o d n p ść  w subie  wywołać, tę  g o d n o ść  uszlachetnić  — 
oto je s t  d roga , na  k tóre j  do os iągn iem a  uiepszeń dążyć p o w in ­
niśmy. O św ia ta  i p raca ,  użyteczne tow arz y s tw u  ludzkiem u, oto 
są ś ro d k i  do  u to row an ia  pótjjzebnego gosuińca. Z achęcajm y sie­
bie wzajemnie, działajmy na  drug icn , na  m łodszych, na  mniej 
szczęśliwych od  nas Braci, ażeby przeszłe  pokolenąś;;do szczęśli­
wszej przyszłości przyspusobiGK aze-Dy w mcii u g i u n t u u a ć  tę go 
dnosc  człowieka, bez -której wszystkie, zabiegi zginą, juk  p iunne  
m arzenia*  J), . . '  . . . . 1 ,

l a k i e  w skazania  da ł sw em u spo łeczeństw u  ten, k tó ry  po łoży ł^  
n iespoży te  zasługi około o d ro dzen ia  na ro d o w eg o  swoich ziomkow.

Im cya tyw ą  i zdolnościam i o rgum za io rsk iem i w życiu spo- 
łeczn em  odznaczał się długi szereg naszęcn  lekaizy w .A IR ’ s tu ­
leciu. Nie spo só b  o każdym  z nich ch oćby  k-rólką w z n ra n k ę  
uczynić. W s p o m n ę  ty lff i  o tych, k tórzy  najw iększe  zasługi w tym  
względzie położyli.  P om in ę  n a to m ias t  wielu dzielnych jjSLgamza- 
to ro w  k a te d r  u n iw ersy teck ich ;  wielu z a s łu z o m ch  załoz>y.Ćieli tuw a- 
rzystw nau kow ych , lecznic, uzdiiówi^k .ludow ych, zak ładów  k ą ­
p ie low ych ;  wielu wytrwały ch przouownikćyw na n iw ie bżasojjuśimen- 
n ic tw a  lekarsk iego  po lsk iego ;  p o m in ę  w szystk ic ł iS k ló rych  dziay, 
łalnc^ść m e  zos ta ła  jeszcze zupełn ie  zam knię ta ,  a ograniczę się 
w yłącznie  do wyliczeni;' nąizasłuzeńszych lekarzy organiza torów.

Jako  p rz y k ła d  lego, t o  może zdziałać d o b ra  woia, zdo lności  
o rgan iza to rsk ie  i zapał bezin teresow ny, św iadczą  b a id zo  w y m o ­
w nie dzieje za łożenia  pierwszej wyższej uczelni lekarsk ie j  w W a r ­
szawie w r. 18U9, za czasów K sięs tw a  W ai szawskiego. O to  w y­
b itn i ówcześr,’ lekarze  w arszaw scy: Jozef Czckterski, Jacek  Dziar- 
kowski,  A u g u s t  Wolff, F ran c iszek  B ra n d t  i fa rm aceu ta  Józef Ce­
liński, dow iedziawszy się, że [rząd nosi sig z zam ia rem  założenia 
wyzszej szkoły lekarskie j w W arszawie , ofiarowali się zająć się 
jej u rządzen iem  i w yk ładać  w mej bezp ła tn ie ,  aby  tylko u m o ­
żliwić jak  najrych le jsze  jej o tw arc ie .  O rgan iza to ro w ie  ci tak  
św ietn ie  wywiązali s ię ze  sw ęgo  zadania, że już 15 l i s topada  
1809 ro k u  zosta ła  A k ad em ia  lekarska  urocżyscie  o tw artą .  P rze ­
t rw a ła  o na  do za łożenia  Lmiweęś,ytetu W arszaw skiego ,  w k tó ­
reg o  sk ład  w eszła  po tem  jak o  jeg o  W ydzia ł  lekarski.  P rołesoro- 
w ie A kadem ii uważali za sw oją p o w in no ść  m e  ty lko w ykładać ,  
lecz rów nież  dos ta rczy ć  sw oim słuchaczom  podręczn ikó w  lek a r ­
skich polskich, k tó ry ch  w ówczas n ie  było  wcale. Zapał g ro n a  
p ro teso rsk ieg o  by ł ta k  wielki, że w c iągu  k ilku  lat wydali p o d ­
ręczniki w y k ładan ych  przez siebie  przedm iotów ! bądź nap isane  
o ryg inaln ie ,  bądź  przez siebie  na  język po lsk i przełożone. B ran d t  
w ydał p ięc io to m o w ą  a na tom ię ;  D ziarkow ski p o d ręcz n ik  feiyolo- 
gii, a  n ad to  przełożył n a  język  polski »Pato log ię  i sem iotykę* 
H e c k e ra ;  F re y e r  nap isa ł  »lViateryę m ed ycz ną  czyli n a u k ę  o spo­
sob ie  sku tk o w an ia  ś ro d k ó w  lekarsk ich^ ;  W olf f  —  p o d ręczn ik  
ch irurg ii ;  Celiński —  po d ręc zn ik  l a r m a c y i2;.

*) D r J .  Z ie lew icz: Ż yw o t i zasługi D oktora K a ro la  M arcinkow skiego. 
Poznań 1 8 9 1 ,  str. 6 1 .

2J Jó z e f  .B ieliński: P ierw sza A kadem ia  lekarsk a w W arszaw ie. O dbitka
z »N ow in  lekarsk ich *. Poznań 19 0 6 .

W  dziejach naszych w ydziałów  lekarsk ich  n iem a d ru g ieg o  
przykładu , aby  pro feso row ie  rozwinęli w k i lko le tn im  okres ie  tak  
^obfitą dziułahjpść nauczycielska, ja k  założyciele A kadem ii le k a r ­
skiej w W arszawie .

Ffe rz ędu  n iepospo li tych  o rg a n iza to ró w  u nas w drugiej 
p o łow ie  N l f ^ s tu l e c i a  naieży zaliczyć Jozefa M ianowskiego , któA' 
r e g d lzas ług i ,  jak o  n ie u c e m o n eg o  rek to ra  Sokoły Głównej W ar- 
rsżawskiej, po w szechn ie  są znane. T e n  n iegdyś  uczeń  W szechn icy  
Wileńskifcjfcłpóźn'ej d ługole tn i  a sy s ten t  Jęd rze ja  Ś n iadeck iego  
i p ro feso r  wileński", wywiązał się w pros t  sw je u n e  ze sw ego za­
dania, i to w n a d e r  t ru d n y ch  w arunkach .  W dzięczni,- .współpra­
cownicy jćg o  uczcili p am ięć  sw ego  n iegdyś  p rze łożonego  w sp o ­
sób ba rdzo  szeeęśliwy. N a w i e ś ć  o śm ierc i  'Mianowskiego p ro fe ­
so row ie  byłej Szkoły GłOwnęy zebrali w m ieszkan iu  C hału­
b ińsk iego  1 założyli K asę  pom ocy  dla osób p racu jących  na  polu 
naukow enr im ienia  zasłużoneg ’0 > r e k to ra  Szkoły (h uw ne j .  P ie r­
wszym p rze w o d n icz ący m  tej o don ios łem  znaczeniu ins ty tucy i,  
k tó ra  do tychczas m ja iy lk o  is tnieje, ieCz coraz lepiej srę rozwija, 
był jej wsjjołzałozycici — Chałubiński.  Fo  z rusyfikow aniu  Szkody 
Głównej .Kasa im ienia  M ianow skipgo  była  przez d iug ie  lata j e ­
d y n ą  w R 'a r s z a w S  placów ką, k tó ra  w ann ę  przyczynia ła  się do 
p o d trz y m y w a n ia  pow ażnego  ru ch u  n a u k o w eg o  w siolicy Kolski. 
Zaiste je s t  to pom nik ,  god ny  re k to ra  1 p ro feso rów  Szkoły Głównej.

-JiSjjLe mnie jszym  d a re m  Organizatorskim od  M ianow skiego  
ob darzo ny  był i  yius C hałub ińsk i,  lekarz, na jbardzie j w Folsce 
u ta len tow any,  um ysł n iezw ykle g łęboki.  Człowiek ten  należał do 
najp racow itszych  u nas ludzi. lUuze on siuzyc na po p a rc ie  tw ie r ­
dzenia , że w ielkość p raw dziw a idzie zwykle w parze  z n iezw y­
kłą p racow itośc ią .  W tedy ,  g d y  w W łiszaw ie  m e  było praw ie  
wcil&jj ruchu  nauk ow ego ,  K uaiupiński Zdkłada okuło r. 185U 
w sw ojem  p ry w a tn e m  m ieszkan iu  p ra c o w n ię  chem iczną , w k tó ­
rej skupia  n iłouycn p izy ro u n ik o w  w arszaw skich . ( Ju oy w ają  się 
się tam  posiedzen ia  g ro n a  rudzi, zapaionycu do  nauki. Duszą 
-Żeuiań był Chałubiński,  k tó ry , luuo uuai bardzo  rozległą  p r a k ­
tykę  lekarską , znajdow ał je d n a k  m e  maio czasu 1 na p racę  n a u ­
kową. ^Stałymi uczestn ikam i tych zeb rań  byn późniejsi p io te so -  
row ie  A kadem ii m euyko-c ln ru rg iczne j warszawskiej 1 Szkoły 
Głowjłej-: A leksandrow icz ,  Lesn.ewś&i, Ju rk iew icz  1 F iazm ow sk i.  
Z m m i k o legow ał C hałubiński 1 później ,  g u y  za jm ow ał k a te d rę  
khiuKit lekarskie j w A k uu euu i  m ctiyku-enu  uig icznej 1 w Szkole 
G łównej. Jako  p ro le so r  zasłynął L na łub insk i n iez ró w nan ym  ta ­
len tem  dy dak tycznym . Miuuziez da izy ła  go  p raw d z iw ą  miłością 
1 Otaczała serdąfrzną czcią.

Gdy rząd rosy jsk i  p,o; p rzekszta łcan iu  polskiej Szkoły G łó ­
wnej na  rosy jsk i u n iw ersy te t  usunął C hałub ińsk iego  z k a ted ry  
n ie  p rzerw ał  on całkowicie  swojej działalności nauczycielskiej. 
bKŁ m og ąc  juz nauczać  zyw em  s iow cm  z ka ted ry ,  zaczął d r u ­
kow ać  swe w y b o rn e  ro zp raw y  _lekarskie ,  m ając  n a  względzie 
p rzede  wszy s tk iem  s tu d en tów  medyćJyny 1 lekarzy, dop ie ro  roz­
poczynający  cn swój zawód. YV ly m j io w m e z  czasie, bęuąc  już 
p rzym u so w y m  em ery tem , pośw ięcił duzo sił 1 włożył wiele mi- 
cyutywy w rozwoj Z ak op aneg o .  Jego  s ta ran iem  p o w i la je  iębva- 
rzy s tw o  T a trz ań sk ie  1 S tacya  k nm aiyczna ,  z jego  micyaty wy 
po w sta ła  szkoła p r^ęm ysłu  d rz e w n e g o  1 szkoła  k o io n k a rsk a .  t  o 
C ha łub ińsk i zam ierzył u c z y ń ®  to rych ło  w czyn w prowadzał.  
»Za p rac ę  tę płaciło  m u  spo łeczeń s tw o  s o w ic e  —  pisze p rz y ­
jaciel jegb-Prof.  B aranow sk i .— Był pow szechnie  ceniony, szan ow any  
1 .kochany. Pow iedz ieć  leż o m m  m ożna, zej był człowiekiem 
szczęśliwym. K ażda  p o d ję ta  p rzez n iego p rac a  zyskiwała  sobie  
po parc ie  1 uznanie , każd a  d aw a ła  ov\jdc, k tó ry  dojrzew ał pod  
jego okiem* 3). Atoli ten  szczęśliwy człuwiek dużo zaznał w ży­
ciu goryeży ,  a m im o to  zapału  do p racy  m e  stracił . Sam  p r a ­
cował za wielu, za g roszem  nie gum l, bliźnim wiele d o b reg o  
czynił. »Przy ogrom nej swej p ra k ty c e  C hałub ińsk i nie  zrobił 
m ają tku  — pisze o m m  w spo m n ien iu  p o śm ie r tn em  kolega 
je g o  z ław y un iw ersy teck ie j ,  L u d w ik  N a tanson .  —  O d  b ied ny ch  
m e przy jm ow ał,  nie  narażając  ich na  u pokorzen ie ,  tak, że z d a ­
wało się, iż m u łaskę  robią ,  p rzy jm ując  je g o  ra d y ;  rozdaw ał 
s i e ro k ą  dłonią  sw oun 1 n ie swoim, a d ia  celów spo łecznych  był 
zawsze szczodrym. O \y_szyslkjch pam ięta ł ,  ty lko  m e  o-' sobie* *). 
W  n a d m i e r n e j  p ra c y  siły C hałub ińsk iego  zaczęły się w yczerpy­
wać. W  liście z r. I 8 ć>8 , p isanym  z zagran icy  do przyjac ie la  
sw ego  A lełgjąndra Balickiego, wyraża obaw ę, czy po  pow roc ie  
do  W arszawy p o d o ła  tak  p racow ać ,  jak  teg o  o d eń  wymagają .  
•P ow jedz  no, mój d rog i ,  —  pisze Chałubiński w  liście rzeczo­
n y m  — co, to będzie , jeśli , wróciwszy, n ie  b ęd ę  m óg ł p racow ać,  
jak dawniej. Ł a tw o  bo to  mów ić: ogran icz  się w pracy. T y

3) Ig n a c y  B aran o w sk i: T ytus C hałubiński. W arszaw a 19 0 7 .
4J D r Lu d w ik  iNatanson: Tytus C hałubiński. W szechśw iat 1 8 8 9 . 1 ^ 4 6 .
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najlepiej wiesz, że gd yb ym  się ogania ł  nie w iem jak , to  nic 
nie p o m o ż e . . .  Już ja to  n ieraz mówiłem, że k iedy  mię będ ą  
wieźć n a  Powązki, to jeszcze zapew ne w yp ad n ie  mi po drodze  
choć  p a rę  w izyt zrobić, zanim mię ziemią przysypią. Ja się tem u 
nie dziwię, że k iedy  ludzie  widzą, że m o g ę  choć do  jed n eg o  
cho rego  iść, każdy  chce b yć  tym  jed n y m , bo k aż d e g o  Loli 
sw oje  więcej, niż c u d z e . . . * 8). Jakże  w ym o w n e  są te p ro s te  sło­
wa w ie lk iego  lekarza  i zacnego  człowieka! Chałubiński był 
szczęśliwy, bo dla  człowieka, o jczyznę i bliźnich miłującego, 
tylko szlachetna p ra ca  szczęście p rzynieść  może, choćby p raca  
bez w ytchnien ia .  Z niej try sk a  r a d o ś ć . życia, w niej źród ło  
szczęścia.

(D okończenie  nastąpi).

Udział lekarzy w wojnie  narodow ej  1863— 64 r.
napisa?

Dr A u gu st K w aśn ick i.

iW yk ład  \v T ow arzystw ie lekarskiem  krakow skiem  d. 29. X I . 19 16 ) .

Całkow ite j  historyi p o w stan ia  1863 r. do tej po ry  n iem a. 
Jeśli w śród  now ych  w a ru nk ów  życia po lsk iego  nie w yjdą  na 
światło  dz ienne  dotychczas u k ry w a n e  archiwa, k tó ry ch  sam o 
is tn ien ie  jes t wątpliwe, pe łnej his toryi tej epoki może n igd y  nie 
być ,  a  ty lko  p o jedyncze  przyczynki, k tó ry ch  d o  tej p o ry  wyszło 
tom ó w  pięć. W o jsk o  p ow stańcze  sk ładało  się z po jedynczych  
oddziałów, form ow anych  n ie  p o d łu g  u s ta lo neg o  sys tem u, lecz 
indyw idua ln ie  przez naczeln ika  oddzia łu , z u w zg lędn ien iem  o k o ­
liczności miejscowych. Z teg o  p o w o d u  już wynika, że i dz ia ła l­
ność  w o jen na  p ow stan ia  1863 r. nie  może być  czem innem , jak 
zb iorem  pojedynczych sp raw ozdań ,  a z tych ep izodów  może 
k iedyś  w przyszłości d ro gą  syntezy po w stan ie  jedn o l i te  dzieło.

Udział lekarzy w pow stan iu  styczn iow em  był tro jakiej na­
tu ry :  czynni byli jak o  lekarze-ch iru rdzy  na  polu  walki i po szpi­
talach, jak o  o rgan iza to row ie  po w stan ia  i jako  w odzowie od 
działów'.

N astró j d u ch a  lekarzy  po lsk ich  w' owej epoce  by ł w ysoko  
p a tryo tyćżny ,  w pływ  na spo łeczeństw o  wielki, a działanie  w y­
bitne. P rzyk ładem  wielkiego wpływu, jaki m ia ł ś. p. prof. C h a ­
ł u b i ń s k i  na m ieszkańców  W arszaw y, było  w yd arzen ie  8 . kw ie­
tn ia  1861 roku, k iedy  po rozw iązaniu  T o w arz y s tw a  Rolniczego, 
jed y n eg o  o rg a n u  zbiorowej działalności, ludn ość  stolicy dla  za ­
znaczenia p ro te s tu  w ystąp i ła  t łum nie  na ulice W arszaw y . N a­
m iestn ik  G orczakow  w ezwał wojsko, • k tó re  salwami do  zbitego 
t łum u kład ło  szeregi trup ów . Chcąc^.zapobiedz dalszem u rozle­
wowi krwi, C hałubiński uda ł się do naczeln ika  rządu cywilnego, 
m arg rab ie g o  W ie lopo lsk iego ,  wzywając go, ażeby użył sw ego  
w pły w u  na  n am ies tn ika  dla zaprzes tan ia  m ordu .  W ielopolsk i 
dla swej pychy  i życia poza spo łeczeństw em  n igdy  nie miał 
miru w W arszaw ie ,  a  p o  rozw iązaniu  T o w a rzy s tw a  Rolniczego, 
k tó re  nas tąp iło  na jego żądanie, s ta ł się zn ienaw idzonym . Nic 
więc dziwnego, że obaw iając  się g n iew u  ludu, zwlekał z zadość­
uczynien iem  w ezw aniu  C ha łub ińsk iego ; rozum iejąc to w ahanie ,  
wskoczył Chałubiński na kozioł powozu W ielopolsk iego , iako 
ta rcza  bezp ieczeństw a  dla m arg rab ieg o ,  k tó ry  sw obodn ie  d o je ­
chał do Zam ku, gdyż sam a ob ecność .  C hałub ińsk iego  w ys ta r­
czała ludowi, że to, co ten  szanow ny człowiek osłania, należy 
uszanować.

K ażd y  oddzia ł  pow stań czy  miał jed n ego  lub więcej le­
karzy, po chodzących  najczęściej z tej okolicy, w której oddział 
się sformował. Oddziały , k tó re  p o w staw a ły  bliżej W arszaw y , d o ­
stawały  lekarzy w ed ług  w skazów ek prof. G i r s z t o w t a ,  k tó reg o  
zap ew n e  pom ysłu  było in s tru m en ta ryu m , do ręczane lekarzom 
obozow ym , a złożone z dzies iątka n a d e r  p ie rw o tny ch  narzędzi 
w skórzanej to rebce . O ddzia ły  pow stańcze  już  z n a tu ry  wojny 
partyzanckie j  nie  posiadały  ż adn ego  taboru ,  a działalność na 
pobojow isku  ograniczała  się do o p a tru n k u  pierwszej linii b o jo ­
wej, poczem, o ile p lac  bo ju  pozostał przy  pow stańcach ,  roz ­
mieszczano ranionych po ta jem n ie  we wsiach okolicznych, a b li­
żej g ran icy  w szpitalach, bądź  okolicznościowych, jak n. p. w O le­
szycach, bądź  w s ta łych: w Rzeszowie, T a rn o w ie ,  K rakow ie , 
K rzeszowicach i t. d. N atom iast ,  jeśli zwyciężył nieprzyjaciel, 
a pow stańcy  nie mogli un ieść  ran io ny ch ,  położen ie  s taw ało  się 
trag iczne : rząd rosyjski nie udzielił pow stańco m  praw  strony  
wojującej, a tem sam em  pozbawił ich o c h ro n n y c h  u s taw  m ię­

5) Z  autografu.

dzy naro do w y ch ,  zastrzeżonych dla ran ionych  i podd a jący ch  się: 
od k ażd o razo w eg o  k o m e n d a n ta  rosy jsk iego  zależało, czy ran io ­
nych p odob ijać ,  czy wziąć do niewoli. Bywało i tak, i tak. 
W  je d n y m  z oddziałów  T ra u g u ta  w bitw ie  p o d  K ołodnem  
wszystk ich  ran ionych  dobito ,  a jednocześn ie  z a m o rdo w ano  wszyst­
kich trzech lekarzy, z k tórych  ty lko  jed n o  nazwisko po dać  mogę, 
D r D o m a 11 o w s k  i e g o  z Pińszczyzny. D o lekarzy w arszaw skich, 
k tó rzy  udzielali p om ocy  chirurgicznej ran ionym , bądź  w W a r ­
szawie, bądź  na  prow incyi,  należeli: prof. L e  B r u n ,  Dr  W ł a d .  
S t a n k i e w i c z  i Dr  J a n  K w a ś n i c k i .  W  K rako w ie  czynni 
byli prof. B r y k ,  prof. G i l e w s k i ;  w Krzeszowicach D r  O s z a ­
cie i; w  O leszycach lekarze lw ow scy: D r  K r z e c z u n o w i c z  
i Dr  N o s k i e w i c z ;  w K lim ontow ie  D r  J a n  B i e s i a d e c k i ;  
w Izbicy D r  A d a m  C h a ł u p c z y ń s k i ;  w Staszowie D r  W ł a ­
d y s ł a w  R o t h .  Z lekarzy  k rakow sk ich  D r  W o ł e k  i S z e w ­
c z y k  pełnili służbę obozow ą; późniejszy profesor ,  trag iczn ie  
zmarły, D r S t a n i s ł a w  P a r e ń s k i ,  by ł żołnierzem. Inn i le ­
karze  k ra k o w scy  pełnili obow iązk i w organizacyi Rządu N a ro ­
dowego. D w óch lekarzy  s tanę ło  na  czele oddziałów: D r  N e  c z a j  
z D ub ienk i  i D r B o l e s ł a w  D ł u s k i .  P ierwszy po rozbiciu  jego 
oddz ia łu  do s ta ł  się w  ręce  w ro g a  i został rozs trze lany  w  K ra-  
snys taw ie ; pochodził z rodz iny  ruskiej, był w yznan ia  schyzm a- 
tyek iego , lecz g o rąco  m iłow ał Polskę. D ł u s k i e m u  nie była 
ob ca  sz tuka  w ojenna ,  gdyż by ł oficerem w wojsku ro sy jsk iem ; 
p od  p seu do n im em  Jab ło no w sk iego  walczył na Litwie. Po u pad ku  
p o w s ta n ia  i k ilko le tn ie j  tu łaczce  osiadł w K rakow ie .  O b ok  za­
wodu lekarsk iego  i żo łn ie rsk iego  by ł a r ty s tą :  jem u  zaw dzię­
czamy p o r t re ty  k rak ow sk ich  p ro feso ró w  M aje ra  i Skobla .  P o ­
w szechnie  szanow any  dla swej pow ag i i n ieskaz ite lnego  życia, 
zmarł w  K rako w ie  n a  s tano w isku  kustosza M uzeum  techniczno- 
przem ysłow ego.

W  organizacyi p rzygo tow ujące j ,  a n as tę p n ie  popierającej 
p ow stan ie ,  lekarze odegra l i  w y b i tn ą  i liczną rolę, a działalność 
ich objęła  całą Po lskę  w gran icach  1772 r. T y m  licznym udzia­
łem  tłum aczyć  trzeb a  ta k  w ielką liczbę skazanych na osiedlenie  
we w schodnie j  Rosyi, a zwłaszcza w Syberyi. Niemniej znaczna 
liczba opuściła  kra j  rodz inny  i osiadła  w różnych p ańs tw ach  
E u rop y .  P ra g n ą c  przy toczyć  nazw iska  jed n y ch  i d rug ich , muszę 
się zastrzedz, że w ykaz ten  będzie  b a rd zo  n iedo k ład ny ,  gdyż 
o p ie ra  się ty lko  na p am ięc i :  je s tem  p rzek on any ,  że ku  m em u 
żalowi om inę  n ie jedn ego  zasłużonego działacza, nie jedną szla­
ch e tn ą  ofiarę, g o d n ą  przekazania  wdz ęcznej pamięci po tom nych .

L e k a rz e  lubelscy: D ą b r o w s k i  W i n c e n t y  i Z e l k o w -  
! s k i  W o j c i e c h  zostali rozstrzelani w T o m aszow ie  lubelsk im  

d. 23. lu tego  1863 r.
Do skazanych  na osiedlenie  w Rosyi europejsk ie j  i azya- 

1 tyckiej należeli: 1) D y b e k  W ł o  d z i m i e r  z A 1 e k  s a n d e r, p ro ­
fesor patologii ogólnej w warszaw skiej Szkole G łów nej,  2) B i e r- 
f r e i n d , 3) B o r y s o w i c z  T e o d o r ,  4) C i e c h a n o w s k i  C e ­
l e s t y n ,  51 C z e k a t o w s k i ,  6 ) C z e r m i ń s k i  W a l e n t y ,  wo- 
łvniak , 7) C h  w i e ć k o w s k i  J ó z e f ,  L itw in ,  8 ) D y b o w s k i  
B e n e d y k t ,  L i tw in ;  p rzed  pow stan iem  b y ł  p ro feso rem -ad jun -  
k tem  zoologi '  w w arszaw skie j Szkole Głównej.  D o k to ryzo w ał  się 
w Berlinie (18601 i w D o rpac ie  (1862). W  r. 1864 skazany  na 
15 la t osied len ia  w Daurvi.  Uzyskawszy pozw olen ie  władzy, już 
w r. 1866 rozpoczą ł b a d an ia  n a u k o w e  i zb ie ran ie  okazów. Sam o 
zbad an ie  jeziora  Bajkalskiego zaięto m u trzy lata. Rozszerzyw ­
szy znacznie  zak res  swych poszukiw ań , p row adził  je do r. 1877, 
w k tó ry m  pozw olono  mu pow róc ić  do k ra ju ,  lecz nie na  d ługo : 
p ra g n ą c  rozc iągnąć  b a d a n ia  f auny syberyjskie j i na  K am czatkę , 
przyjął do b ro w o ln ie  p o sad ę  lekarza  ok ręg o w eg o  w P e trop aw ło -  
sku  (na Kamczatce). Poszukiwania p rzy ro dn icze  D ybow sk iego  
b o gac tw em  p lo nó w  przewyższają  wszystkie p o p rz e d n ie  u s i łow a­
nia badaczów , w ysyłanych z ram ien ia  rządu. W arszaw sk i  G ab i­
ne t  zoologiczny zawdzięcza D y bow sk iem u n a jko m ple tn ie jszy  zbiór 
okazów fauny Svberyi. W  r. 1872 D ybow ski został pow o łany  
d o  objęcia k a te d ry  zoologii w  U n iw ersy tec ie  lw ow skim , p ia s to ­
wał to  s tan ow isko  p rzez  p a rę  dzies ią tków  lat, a  ob ecn ie  p rze­
b yw a we L w ow ie ,  używając dobrze  zasłużonego w ypoczynku. 
9) F o n b e r g  M a t e u s z ,  kijo.wianin, syn ś. p. p ro feso ra  chemii, 
p oczą tkow o w W ilnie ,  n a s tęp n ie  w Kijowie. 1 0 ) J a w o r o w s k i  K a ­
z i m i e r z ,  L itw in . 11) J o d ł o w s k i  J a n ,  koron ia rz ,  po  p ow roc ie  
do k ra ju  d ok to ryzow ał się w K rakow ie ,  gdzie p rzeby w a  do dnia  
dzisiejszego. 12) K a c z k o w s k i  K a r o l ,  p ro fe so r  U n iw ersy te tu  
w arszaw sk iego  w r. 1 8 2 9 —30, naczelny  lekarz w ojska  polskiego 
w r. 1831, zesłany w  r. 1863 do W a łu jek  w g ub ern i i  woroneż- 
skiej, zm arł  w  Chersoniu  r. 1867. Z ostaw ił  n a d e r  cenn e  pam ię ­
tniki.  13) K I i m o n  t o  w i c z ,  L itw in .  14) K n o t h e ,  podoiak . 
15) K o ś c i  a ł k o  w s k i  J ó z e f ,  li twin. 16) K r a j e w s k i  W ł a ­
d y s ł a w ,  ko ron ia rz ,  po uw oln ien iu  z S ybery i d o k to ry z o w a ł  się
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w  W ie d n iu ,  o rd y n o w a ł  w  Cieplicach R ze śk ich ,  zm arł  w K ra k o ­
wie. 17) K i e r  n o ży  c k  i , L itw in . 18) K o n  d r a p  k i E u g e n i u s z ,  
podolak . 19) L a s o c k i  W a c ł a w ,  w ołvniak, k tó reg o  nazw isko 
p ow in no  bvć znane  w K rakow ie ,  jako  ofiarodaw cy wielkiej w a r­
tości; księgozb io ru  przew ażn ie  dzieł h is torycznych, s tanow iącego '  
sam ois tną  b ib l io tekę  p rzy  Muzeum im. B za p sk ich .  Prócz tego 
L aso ck i  złożył w bezp ieczne ręce  ręk op is  p am je tn ika ,  o b e jm u ­
ją ce g o ,  epokę  1863 r. w U niw ersy tec ie  k ijowskim  i do lę  w y ­
g n ań có w  sybery jsk ich  z tego  czasu. T re ś ć  p am ię tn ik a  wyjaśni 
n ie jedn ą  sp raw ę  na  Rusi przednieprzańsk ie j  w epoce  pow stan ia .  
K ap ita ł  n a 'w y d a n i e  b o g a to  i lu s t ro w aneg o  p am ię tn ik a  po  śmierci 
au to ra  złożył L aso ck i  na r ęce  k ra k o w sk ieg o  Z arządu  miasta. 
Mieszka stale w Nąłęcz.ówie. 20) L e b i e d z i ń s k i  A n t o n i ,  li- 
twin. 21) Ł a g o w s k i  J ó z e f ,  w ołyniak. 22)^Ła z o w s k  i, litwin. 
231 M a c k i e w i c z  B r o n i s ł a w ,  litwin. 24) M a c u d z i ń s k i  
W a l e r y ,  galicyanin, wzięty do  niewoli, a  n as tępn ie  uw olniony, 
d o k o ńczy ł  w K rak o w ie j jn au k i  lekarskie ,  osiadł w Jaśle, gdzie 
całe lżycie pośw .ęca ł się zaw odowi lekarsk iem u. 251 M i c h a ­
ł o w s k i  D y o n i z y ,  kijowianin. 26) N i e s z k o w s k i  J a n ^ k o r o -  
niarz, zm arł  w  O re n b n rg u  1866 r. 27) N o w i c k i  F r a n c i s z e k ,  
li twin. 28rtA T o \yi <4* i- F o r t u n a t ,  w ołyniak , w ywieziony do 
T a m b o w a  z Żytom ierza  w r. 1861; n a s tępn ie  w r. 1864 zam ie­
szkał w  L ip O k u  i d o p ro w ad z ił  tam te jszy  zak ład  w ód m in e ra l ­
nych do  kw itn ąceg o  stanu . W ró c iw szy  do  ojczyzny w r. 1877, 
zajął się u rządzen iem  Zakładu wód m ine ra lny ch  w Nałęczowie. 
Już w e w czesnym  okresie ’1 sw ego 'życ ia  p raco w ał p ió rem , skrze- 
p ia jąc  po lsk ie  życie u m y s ło w e  na  W ołyniu .  291 O r ł o w s k i  
F r a n c i s z e k ,  litwin. 30) P a s z k o w s k i  M i k o ł a j ,  wołyniak. 
31) P l u e i ń s k i  M i c h a ł ,  k ijowianin . 32) P o l i k o w s k i  E d ­
w a r d ,  w ołynian in . 35) S y p n i e w s k i ,  litwin. 34) S w i d a  J a n ,  
li twin. 35) S t  r  z y s f o  w |  k i  A n t o n i ,  podolak . 36) T  o m k  o w i cz. 
37) T r z a s k o w s k i .  3 8 1 W i ś n i e  w s k i. 39) U 1 a n o w s k  i W  ł a- 
d jw s ł a w  z Inflant,  w r. 1871 został uw olniony, p rz y b y ł  do K ra ­
kow a, a w roku  na s tę p n y m  zm arł z cholery. 40) W  i 1 c z  e wbajj i 
W  a l le r  y  < u legł d w u k ro tn e m u  zesłaniu. 41) W o ź n i a c k i ,  k o ro -  
niarz. 42jS W y  s z y  ń s k i W 1 a d \  s ł a  w')., k ijowianin, p igpbył na 
w ygnan iu  20 lat, zm arł  w W arsz aw ie

N ajm nie j  m arny w iadom ości o w ięzionych w fortecach. 
T u  ję>t rmejśęę, b y  zj.cz-cią w sp om nieć  ży tom irsk iego  lekarza 
A d o l f a  T r a c h t e n b e r g a ,  k tó ry  swój g o rący  pa tryo tyzm  
p rzyp łac ił  cz te ro le tn iem  w ięzien iem  w podziem iach  for tecy  ki­
jow skie j i p o d k o p an ip m  na  zawsze zdrowia.

Z tych, co zmuszeni byli opuścić  kra j  rodzinny ,  znan e  mi 
nazw iska  n a s tęp u jących :  1) B a r a n i e c k i  A d r y a n ,  podo lan in ,  
po  o trzym aniu  dyp lom u w Moskwie p o g łęb ia ł  p a rę  lat sw ą wiedzę 
zagran icą ,  założył w Paryżu r. 1858 »Polskie T o w arzy s tw o  lekarzy^, 
a w r o k u  na.s tępnvm »To\varzystw o lekarzy  po d o lsk ic h « w K am ieńcu  
N a  w niosek  B aran ieck iego  p ow sta ła  in s ty tu cya  Zjazdów lekarzy 
i p rzy ro d n ik ó w  polskich, oraz w ys taw  przy rodn iczo-lekars jdch  
p rzy  tych Zjazdach. O p ieku n  ośw iaty  ludu na  Podolu ,  człowiek 
wielkiej inicfyatywy i wielkich zdolności o rgan izacy jnych .  W  r. 
1868 zam ieszkał w K rakow ie ,  założył tu  Muzeum techniczno- 
p rzem ysłow e, oraz W yższą  Szko łę  żeńską  i ofiarował ob ie  te 
in s ty tucye  miastu. W y so k o  cen io ny  dla wielkich zasług i hojnej 
ofiarności* zakończył życie w  K rako w ie  r. 1891. 2) B o j e m s k i  
S t. ,  k ró lew ian in ,  dok to ryzow ał się w Paryżu, b ra ł  udzia ł  w cha­
ra k te rz e  ch iru rga  w w o j n i e - 1870 r. 3 ) B o r z o b o h a t j a j  litwin, 
p rzed  uzyskaniem  am nes ty f  p rzebyw ał k ilka  la t w Krakowie. 
4) B i e r n a H s k i  A l e k s a n d e r ,  .koron iarz ,( d o k to ry z o w a ł)ą ię  
w Paryżu, s ta le  o rd y n o w a ł  w Vichv, zm arł  w r. 1 9 1 3 . |S) C h u ­
d z i ń s k i  T e o f i l ,  dok to ryzo w ał  się w  Paryżu, pośw ięci ł  całe 
życie antropolog ii .  .6 ) D a l k i e w i c z  J u l i a n ,  z Poznańsk iego , 
nos tryf ikow ał pafyski d yplom w Krako\yi$<-. osiadł w T arnow ie ,  
i tu  życia dokonał.  7) D o b r o w o l s k i  M a r c e l i ,  k ijowianin , 
k i 'k a  lat u p raw ia ł  zaw ód lekarski w K rak ow ie  i tu umarł.
8 ) H a s s e w i c z  S t? ,  n i  s ł a  w; lublin ianin , w r. 1870 nostry f iko ­
w ał dyp lom  parysk i w K rakow ie ,  o rd y n o w a ł  całe życie w KarlJDI 
badzie . H o jn ą  ręk ą  ob darza ł  in s ty tucye  na ro do w e . 9) H e n s z e l ,  
k i jo w ;anin, do k to ry zow ał sigjj w Paryżu  i całe życie pośw ięci ł  
p ra k ty e ^  lekarskie j w tern mieście. 10) j a b ł o n o w s k i  W ła y ;  
d y s ł a w ,  lekarz w wojaku tu reck iem , pod różn ik ,  w spó łp racow n ik  
pism lekaifskich polskich, w os ta tn ich  latach & c ia  cz łonek  m ię­
d zynarodow ej K om isyi sanitarne j,  zmarł w R urgas  n ad  Czarnem  
m orzem . 11) K o p e r n i  c k  i I z y d o r ,  z U kra iny ,  w ystąp i ł  na 
a re n ę  zaw o do w ą  podcząs  w o jny  krym sk ie j ,  k ie ru jąc  szpitalami 
p deaa tkow o n ad  D unajem  (Sylistrya, O ltenicaJ, a n a s tęp n ie  w Sę-. 
bastopolu , gdzie wraz z P ie rogow em  p rzeby ł  ca łoroczne  oblęże­
nie. W  r. 1837 m ian o w an y  'został p ro s e k to re m  anatom ii opisM) 
wej w U niw ersy tec ie  k ijowskim , a jedn ocześn ie  ob ją ł  w yk łady  
anatom ii ludzkrejf dla p rzy ro d n ik ó w  z p o g lą d em  po ró w n aw czy m

n a  a n a to m ię  k ręg ow có w . W  r. 1863, g d y  s tano w isko  Polaka  
w służbie rosyjskiej s ta ło  się n ie  do zniesienia, opuści ł U n iw er­
sytet, ud a ł  się w Kaliskie, gdzie  blizko rok niósł pom oc ch iru r­
g iczną na polu  walki.  W  począ tku  roku  1864 znalazł się w  P a ­
ryżu, b io rąc  udział w tam te jszy m  ruchu  n au k o w y m ; po  kilku  
m iesiącach p o by tu  w sto licy  F rancy i  w yjechał d o  Serbii,  a  po 
dalszych k ilku m iesiącach przen iós ł  się do  B ukaresz tu ;  tu  za­
w arł  um ow ę  z rządem  ru m u ń sk im , że w ciągu 6  lat u tw orzy  
g ab ine t  ana tom iczny  d o  sys tem atyczn eg o  w y k ład u  anatom ii op i­
sowej i topograficznej.  W yw iąza ł  się z teg o  zadan ia  w zorowo 
i został przez rząd odznaczony. N ie k tó re 1? z tych  okazów  zna­
lazły się na w ystaw ie  podczas  I Zjazdu lekarzy i p rzy ro dn ik ów  
polskich w K rako w ie  i z jedna ły  ich tw órcy  pierwszą i najw yż­
szą nag ro dę .  W  r. 1871 osiadł K o pern ick i  w K rakow ie .  Po zło- 

Wżeniu egzam inu  doktorsk iego , ,  rozpoczął w yk ład y  an tropo log ii  
po czą tko w o  w c h a rak te rze  d ocen ta ,  n as tęp n ie  p ro feso ra  n a d ­
zw ycza jnego ,  założył g ab in e t  anatom ii p o rów naw cze j1,j o raz k ra -  
n iologii; b.ył duszą w komisyi an tropolog icznej A kadem ii  U m ie­
jętności,  a badan iam i swojemi, ogłaszanemi w różnych jeżykach, 
z jedna ł sob ie  g łośne  imię w n auce  św iatowej .  W y so k o  cen ion y  
dla swej wiedzy w Europięjg a dla  p racow itośc i  i wzniosłego 
cha rak te ru  w k ra ju ,  zakończył życie w K r a k o w ie ;  1891 r. 12.J,) 
K  w a ś n i c k i A u g u s t ,  z U krainy , po lO-leśnim p obvc ie  w T u r -  
cyi w charak te rze  lekarza pu łku  k ozaków  o tom ańsk ich  przez 
lat 6 , a nasrępn ie  lekąrza wilajetu a d ryan op o lsk ie go  przez lat 
4, w  r. 1874 osiad ł w K rakow ie ,  a po złożeniu egzam in u  d o ­
k to rsk iego  w U n iw ersy tec ie  Jagie llońskim , odda je  się w y k o n aw ­
stw u  le k a rsk iem u  w K rakow ie .  1Ą) L a s k o w s k i  Z y g m u n t ,  
w arszaw ianin , po  opuszczeniu  k ra ju  p rzeb y w a ł na  Zachodzie, 
pośw ięcając  ^sję p ra cy  z zakresu  ana tom ii w  C am b r id g e  pod  
k ie ru n k ie m  H n m p h rev a ,  a w Paryżu .Sappeya. W  r. 1869 rpz 

I począł w  Paryżu w yk łady  ana tom ii  i ch irurgii .operacyjnej.  Za 
zasługi, w yśw iadczo ne  F ran cy i  w  r. 1870, o trzym ał ty tu ł  i p ra ­
w a ob\j»[atela  f rancusk iego  obo k  innych  odznaczeń  honorow ych . 
W  r. 1875 pow o łan y  'zójta ł 6 o G enew y dla u rządzen ia  Szkoły 
lekarskie j,  w  k tó re j  objął k a te d rę  anatomii. Już podczas  wojny 
obecne j odw iedziłem L ask o w sk ie g o  w G enew ie  i z radośc ią  
stw ierdziłem , że p om im o  przeszło pó łw ieko w eg o  p rzebyw an ia  na 
obczyźnie, zachow ał on ca łą  śjwieżóść po lsk iego  pa tryo tyzm u. 
W  ro k u  bieżącym  dob ieg ł  L ask ow sk i  wieku, zak reś lonego  do 
p ias tow an ia  s tano w iska  p ro feso rsk iego : okoliczność ta  n a s t r ę ­
czyła ro d a k o m  i obcym  m ożność  w yrażen ia  szczerego  uznania 
dla zasług  n auk ow ych  i obyviiyatelskichĄGzeigodnego Jubila ta .  
14) L a n d o w s k i  E d w a r d ,  w ilnianin, opuści ł kra j  w r. 1863, 
u da ł  się do F rancy i ,  gdzie  d ok to ryzow ał sięąw r. 1866 w M o n t­
pellier. Zą. zasługi w y św iad czo n e  podczas oblężen ia  Paryża, 
o trzy m ał p raw a  o byw ate la  f rancusk iego . Z zamiłow aniem p o ­
św ięca ł  się an trop o log i i  i za jego  to s ta ran iem  i p o d  k ie ru n ­
kiem urządzony  został oddz-ial an tropo log i i  polskiej na paryskiej 
W y s ta w ie  pow szechnej 1868 r. Z zam iarem  założenia ,‘sjtacyi kli­
m atycznej i kum ysow ej ud a ł  się w r. 1879 do A lg ieru  i zamiar 
ten  p rzeprow adzi ł  w miejscowości M ustafa  Superieu r ,  lecz już 
w r. 1882 śm ierć  p rze rw a ła  pasm o  jeg o  żywota. 15) L a n d o w ­
s k i  P a w e ł ,  b ra t  E d w a r d a ;  —  po  10-letnim pobycie  w Sybery i 
pow iod ło  mu się zbiedz i d o s tać  się do  F ra n c y i ;  d ok to ryzow ał 
się w M ontpell ie r ,  a nas tęp n ie  osiadł w Paryżu, gdzie  zdoby ł 
ba rdzo  r& le g łą  klientelę , a obok  p racy  k lin iczne ' pośw ięca ł  się 
li te ra tu rze  lekarskie j,  m ianow ic ie  by ł  j e d n y m  z g łów nych  re d a k ­
to ró w  ^Journal d e  th e rapeu tiqu e« ,  w  k tó ry m  umieszcza! sw oje 
p race . 16) L o e w e n h a r d t  S t a n i s ł a w ,  w arszaw ian in , mąż 
H e n ry k i  Pustowójtó^wny, z k tó rą  pozna ł się w obozie dy k ta to ra  
Langiew icza . Po  uzyskaniu  dyp lom u dok to rsk iego ,  całe życie 
spędził w Paryżu, o d d a jąc  się p racy  leKarskiej. 17) L u t o s t a ń  
s k i  B o l e s ł a w ,  w arszaw ianin , s tu d y o w a ł  m e d y c y n ę  w W a rsz a -  
w p  i Kijowie. O puściw szy kra j  w  r. 1864, spędz ił  p a rę  lat na 
w y cho d itw ie ,  a n a s tęp n ie  osiad ł w K rakow ie .  W  sezonie letnim 
o rd yn ow ał w Iwoniczu. L u to s tań sk i  należał do  ludzi w szech­
s t ro n n ie  w v k sz ta ł« in y c l i : ob o k  rojipraw z zak je su  m edycyny ,  
zwłaszcza higieny, ogłosił ba rdzo  c enn e  s tu dy a  przygo tow aw cze ,  
z m i e r z a j ą ^  do zaopa trzen ia  iK rakow a w  wodę. Należąc  d o  re- 
dakcyi sN&umj R e fo rm y «, okazał się zn ako m itym  publicystą . 
18) N e n c k i  M a r c e l i ,  koron iarz ,  po  opuszczeniu k ra ju  po 
św ięcał się filozofii; w r. 1867 zapisał się,.na m e d y c y n ę  w B e r­
linie i t a m  o trzym ał dyp lom  w r. 1870. Na p rzeds taw ien ie  Nau- 
ny na  m ia n o w an y  zosta ł  a sy s ten tem  chemii p rzy  in s ty tuc ie  p a to ­
logicznym w Bernie, a jednocz eśn ie  hab il i tow ał się na  d o c en ta  
chemii fizyologicznej; w k ró tce  po tem  zcfgjał m ian o w a n y  p ro fe ­
sorem i na  te rn -s tan o w isk u  pozostaw ał długi szereg  lat, aż do 
po w ołan ia  na k a te d r ę  chemii w  P e te r sb u rg u ,  gdzie  już  po  kilku 
la tach  życia dokonał.  B adan ia  b io chem iczne  zjedna ły  N enck iem u
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g łośne  imię w  nauce  światowej. 19) N i e s z k o w s k i  Z d z i s ł a w ,  
k o ron ia rz ,  s topień  d o k tó ra  otrzymał w Paryżu, nostryfikował go 
w r. 1870 w K rakow ie .  W  le ć i^ o r d y n o w a ł  w Szczawnicy 20) 
O k i ń c ®  A l e k s a n d ć r ,  li twin, skazany na 1 -  la t .c iężk ich  
rob ó t ,  zdołał w r. 1865 zbiedz z T o m sk a ,  dosta ł  się do F ra n -  
c y i ; w  r. 1 8 6 7  os iągną ł dvplo ,n  doktorsk i,  os,adł w V ,llpreux, 
ożenił się z có rka  B ohdana Zaleskiego, i całe życie o d u aw a ł  s,ę 
w yk on aw stw u  lekarsk iem u. 21) O r z e c h o w s k i  I a d e u s z ,  po- 
dólaińn. podczas pow stan ia  r e p ^ z e n t a n t  R ządu  N a ro do w eg o  
p rzy  Wysokiej Porcie, w latach następnych „d e g ra ł  większą rolę 
po li tyczną  za czasów f c a M H H S  A ndrassyego .  / .m arł  w Pa- 
rwżn I Pól P e r k o w s l s i  S e w e r y n ,  warszawianin, d ok to ryzow ał  
się i  Paryżu  w  r. 1869) b ra ł  czynny udział w wojnie '8 70  r. 
P ow róc i ł  w  r 1878 do W arszaw y. 23W R a m 1 o w S a l a d y n ,  
koi oniarz skazany j e l c z e  w r. 1>861 na osiedlenie  w Syberyp  
po traf i ł  zbiedz, dosta ł  się pgśez T u rc y ę  do F ran cy i ,  w r. 1867 
d ok tn -yzow al się w Paryżu, p rzebył oblężenie  Metzu jako  lekarz 
wojsl owy. W  r. 1881 udał; się do  P a n a m y  w charak te rze  le­
karza  kom panii  p rzekopu  i tam życia dokona). 24) S a w i c k i  
S t e l l a  J a n ,  litwin, b ra ł  udział jj tipw s topniu  oficerskim w w o j­
nie w ęgierskie j 1849 r. po  s t ron ie  rosyjskie j,  a  nas tęp n ie  w w oj­
nie k r T n - k i s .  W  r. 1856, mianowany*-1 p o d p u łk ow n ik iem , udał 
się w  podróż, naukow ą po  E u ro p ie  i pó łnocne j Afryce. W  ro ku  
1863 już wsśjtopniu pu łkow nika  w ystąp i ł  z wojska, przez Belgię 
i F ra n c y ę  d o s ta ł  się do Galicy! i wziął b a rd z o  czynny  udział 
w  ów czesnych w ypad kach  p o d  nazw isk iem  p u łk o w n ik a  Strusia. 
Po  u p a d k u  pow stan ia  ud a ł  się do Szw ajcaryi,  a ufając w n a ­
b y te  w tym  kraju obyw ate ls tw o , p o w ró c ił  do  Galicyi, lecz zo­
stał a re sz to w an y  i w ydalony  z p ań s tw a  za udzia ł  w  pow stan iu .  
TułająjSsię po  rź$nvch  kra jach ,  zarabiając  na  życie po  fab rykach  
i k o re sp on den eyam i do dzienników , do ta r ł  do S t r a s b u r g a ,  tu  
osiadł i ręA m ćzął n au k ę  m ed ycy ny  w tam te jszym  U niw ersy tec ie .  
M in isteryum  w yją tkow o p ^ fe o l i ł o  Saw ick iem u już po trzyletnich 
s tu d y ach  przys tąp ić  do osta tecznego  egzam inu, k tó ry  pow iódł 
się znakomicie .  Podczas 1 ąblęz&nia L870 r. pozostał w  S trass-  
b u rgu ,  zo rgan izow ał w pałacu  cesarsk im  am bu lans  na 240 łó ­
żek i p tó w adz if  go zTwjellią gorliwością . Po  p o d d a n iu  się S trass-  
b u rg a  i zakończen iu  w ojny  pow róc ił  znow u d c jg a l i e y i ,  n o s t ry ­
fikował dyplom  francuski na U niw ersy tec ie  jagiellońskim  i o trzy­
m ał p o sad ę  se k u n dary usza  w szpita lu lw o w sk im rsf i^ r .  .1873 m ia ­
nowany* został in spek to rem  szpitali galicyjskich i na tern s tano ­
wisku pozostaw ał do późnego  wieku. P isał dużo do dzienników, 
a jak  w ieść niesie,'  pozostaw ił  p a m i ę tn i k ^  UJńarł we L w o w ie ^  
251 S z a r a m o w i c z  A l e k s a n d e r ,  z U k ra in y #  b ra ł  czynny 
udział w w ojnie  k rym skie j  wp_śtopniu sz tabow ego  lekarza  woj­
ska ro sy jsk iego ; po  zawarciu  p oko ju  wystąpi!  z wojska, odby ł 
p o d ró ż  n auk ow ą  po  Eu<opie; w  r. 1861 pę>wr’ó’ćił do  k ra ju  i wziął 
czynny udzia ł  w ów czesnym  ruch u  poli tycznym . Podczas p o ­
w stan ia  był* naczelnym  lekarzem  p u łku  jazdy  wołyńskiej gene-.ł 
ra ła  E d m u n d a  Różyckiego. Wfcr. 1864 znalazł się we Francy i .  
Podczas w o iny  f rancusko-prusk ie j  by ł naczeln ik iem  am b u lan su  
polowego. R esztę  życia spędził w e ^Francyi, o dda jąc  się w y k o ­
naw stw u  lekarskiem u. 26) T a r n a w s k i  G u s t a w ,  koroniarz ,  
w r. 1867 o trzym ał dyp lom  d o k to r sk i  w  Paryżu, b r a ł  udział 
w  woj nile- 1870 r., a naśtfepnie osiadł w B urgundy i.  27) Z i o -  
ł e c k i  R o g e r ,  poznańczyk, walczył w p o w stan iu  jako żołnierz; 
w  r. 1865 w stąpi ł do p u łku  kozaków  o ttom ańsk ich ,  nas tęp n ie  
pośw ięcił się m ed ycy n ie  i otrzyma! d yp lom  dok to rsk i w  B erli­
nie. Po leg ł po d  Metzem ! 8JO r. 29) Z a g ó r s k i  A d a m ,  k o ro ­
niarz, s tud yo w ał m e d y cy n ę  w Bazylei i tam że o trzym ał dyplom  
d ok to rsk i .  W  r. 1868 przen iósł  się do Galfeyi i osiadł w R ze­

s z o w i e .  2^) Ż u l i ń s k i  T a d e u s z ,  koroniarz ,  s tudy ow ał m ed y ­
cynę  w W arszaw ie ,  Kijowie i P r a d / ę 1; w r. 1862 o trzym ał dy ­
plom  w K rakow ie  i ‘został a sys ten tem  przy ka ted rz e  fizyologii. 
B ra ł  czynny  udz ia ł  w pow stan iu ,  a po je g o  u p adk u ,  przeniósł 
się do F rancy i i pjjąktykowhif w Parlyźu. W. r. 1871 przybył d o i  
L w o w a ,ten a laz ł  zatrudnienie*\v  szpitalu pow szechnym , a j e d n o ­
cześnie w yk łada ł h ig ienę  w żeńskich zak ładach  szkolnych. Był ra ­
dnym  m. L w o w a  i założycielem T o w a rzy s tw a  g im nastycznego  
w tern mieście. ffilłowiek wielkiej p racy  i zdolności, zasilał li­
czne czasopism a polskie  i częstfie j |ennem i rozpraw am i prz^,ró­
żnej treści.  Czczony przezj .w spółobrw ate l iy  k tó rym  udzielał p o ­
m ocy z zasady  bezin teresownie , a gorliwiej^jzmarł we I-wowitó 
1885 r.

R ozkopa łem  groby ,  poruszy łem  popioły. W ie lk a  dzisiejsza 
chwila n iepodleg łośc iow a jużjiepókową swą t re śc ią  wskrzesza za­
stępy  w yznawców  i m ęczenników  idei vM K ’° le n ia  Polski,  a na­
ró d  polski z wdzięczniej pamięci wola: N iech nam  żyją, chcfc.f
p o m a r l i*. L ecz  bojow nicy, k tó ry ch  cienie w ywoła łem , to  nie

byli ci legendow i ry ce rze  z nadzie ją  w sercu , a b ro n ią  w  dłoni, 
czekający  p od  g ran i tam i T a t r  na  hasło zm ar tw y chw s tan ia :  cijfa
0 k tó rych  mówiłem, to byli ludgjdjj beznadzie jn ie  i głębJy^sSŚ 
sm u tn i :  sm u te k  b y ł  na ich pow iekach, gdy  zasypiali i gdy  się 
budzil i,  w sm u tk u  i&yli i w sm u tk u  umierali.  K ośció ł skonfisko­
w any na  L itw ie ,  szkoła po lska  z a m k n i ę tS w  K oronie ,  język  po l­
ski w y ru g o w an y  z polskiej instytucyi,  na ig raw an ie  się w roga 
mówiło  im: »W yśc ie  to, waszą poryw czośc ią  ten  kośció ł sk o n ­
fiskowali, szkoły zamknęli,  język ojczysty w yrugowali* . A  m ó ­
wili to  czasem sami sobie,iiezęściej mówili im to inni, jęsii słfjtó, 
wem — to g ro m ko ,  jeśli p ism em  — to z p odkreś len iem .

B Ł ® y  istrjjeje różnica między pow śtóńcam i 1863 r., a dzi­
siejszymi leg ion is tam i?  czy cel jed n y ch  a d rug ich  by ł  ten  sam? 
T e n  sam : w yzw olen ie  Polski.  Mjaże ideał niższy! jednych ,  niż 
d ru g ich ?  T e n  sam : wzniosły. A może ofiara nie je d n a k a :  T a k a  

RŚama: k rw aw a , całopalna. T y jk o  bojow ników  1863 r. n a tc h n ie ­
nie wieszczów unios ło  na  tak ie  wyżyny, że już nogam i nie d o ­
stawali! ziemi, a g d y ‘siły n ie ró w n e  zawodziły i b roń  nie d o ­
pisywała, walczopo podn ios tośc ią  ducha, bezgran icznem i ofiara­
mi. Ofiarami szafowaliśmy rozrzu tn ie  i ra'zr jeszcze p o lską  zie­
mię, »odvvieczne pobo jow isko  eąjówiecze*, p^źepoiliśmyd.krwią
1 łzami. A  legioniśc i?  Ci s to ją  obunożn ie  na  ziemi: czyłj 
Strzelce, D rużyny , i§pkoli by liby  wyszli, jak  my, w pole, gd y b y  
nie mieli o dpow iedn ie j  b ron i  i am unicy i?  Czy tw órca  i wódz 
L e g io n ó w  mógłbyś 'w  r. 1863 póSjąwić dw óm  po tęg om  cen tra l­
n ym  tak  rea l is tyczne : »albo —  albo*, jak  to  uczynił p rzed  p a ru  
miesiącami ? L eg ion iśc i  działają p o d łu g  zasady, że  na wyżyny 
ideału trzeba  się wznosię  po s topn iach  rzeczy w is tow i i jeśli do 
uznania  i zas tosow an ia  tej zasad} chociaż w najmniejszej częśęi 
przyczyniło: się c ierpk ie  dośw iadczen ie  w r. 1863, to  ofiary, p o ­
n ies ione p rzed  pół wiekiem, nie poszły całkow icie  na m arne .  
R ok 1863, ro k  klęski, jeśli on by ł  o s ta tn ią  p o k u tą  p rz ed  całko- 
w item  rozgrzeszen iem , jeśli w łań cuch u  usi łow ań n a ro d u  po l­
sk iego  i to  k rw a w e  ogni\vo było  n iezbędne, ażeby przez tak 
bo lesne  dośw iadczen ie  o pan o w ać  sangwinisW ęzny te m p e ra m e n t  
n a ro d u  i d o p ro w ad z ić  go do większej r ’p§vno\vagi i rozwagi, to  
po ko len ie  r o l u  18^6, po m im o  ciężkiego pog ro m u , spełniło  prze- 
znaczen iow ą służbę na ro do w ą ,  ale ^sąd o tem, czy tak  w istocie 
było, nie do nas i n ie  do dzisiejszej chwili nalęjy .

IHLtSjIbyłem.yspowiedź g e n e ra ln ą  za pokolen ie ,  do k tó reg o  
zaliczam się. Lecz  z bojownik&w 1863 r. ko łacze  się jeszcze po 
pow ierzchn i ziemi ga jg tk a  ludzi, k tó ry ch  c h m u rn y  zmierzch 
życia rozświetli ł  m an ifes t  5 l i s topada :  dreszcz zm a r tw y c h w s ta ­
nia w strząsnął i irn mózg i serce, odczuli ujjzftpływ energ i i  i żą­
dzę dals.jggo ;życia, a w  duszy za jaśniał p ro m ień  w iary , że n a ­
ród, g d y  ma w olęK yeia ,  nie umiera ,  że z kófflji ro dzą  się ry ­
cerze, że siew krw i je s t  p lenny ,  że ofiara nie idzie na m arne ,  
że duch  zwyciężyć musi, lecz zw ycięstw em  Golgoty.

Oceny i sp ra w o z d a n ia .

Doc. D r  T om asz  J a n i s z e w s k i :  P o ls k ie  m in is t e r s tw o  
zd ro w iu  p u b lic z n e g o . (Zadania, zasady  o rgan izacy i i zakres  
działania  zarządu  sp raw  zd ro w o tn y ch  w p ań s tw ie  polskiem). 
K ra k ó w  1917. Nakładem* .własnym. rŚtron 27.

B roszura  doc. Jan iszew skiego  jes t  pub lik acyą  wykładu, 
k tó ry  au to r  miał w T o w arzy s tw ie  lekąrsjSem  k rak ó w sk iem  29 li­
s to p a d a 1 r. z.; na le m s a m e m  posiedzeniu  odby ły  się og łqśzonss 
powyżej wy k łady  prof. W rzoska  i D r  K w aśn ick iego .  Wszy stk ie  
trzy w ykłady m iały  je d n ą  myśl p rzew odn ią ,  w iążącą  przeszłość 
z przyszłością, miały też całe u k a z a a / ^ J r a z e m  w »Pi;zeglądzie 
le k a r sk im * , p on iew aż  je d n a k  b roszura  doc. Janiszew skiego wcze­
śniej wyszła, przeto,! nie  m o g ą c  jej całej p rz ed ruk ow yw ać ,  p o ­
d a jem y  Jej streszczenie . B roszura jes t o b sze rn ie j sz a fcd  w yk iadu ; 
a u to r  rozw iódł w b roszurze  szerzej n iek tó re  szczegóły, ó ktiffc 
w wykładzie  m ógł ty lko  k ró tk o  po trąc ić ,  i doda ł u s tęp  o o rg a ­
nizacyi san i ta rne j  Galicyi w rffiie jej w yodrębn ien ia .

S twierdziwszy na w stęp ie ,  że ustrój san i ta rn y  każdego  
k ra ju  pow in ien  być  zas tosow any  do w aru n k ó w  miejscowych, do 
s topnia  ku ltu ry ,  charak te ru ,  pojąć, s tanu  ekonom icznego’ i s p o ­
łecznego  ludności, zaznacza au to r ,  że k o n k re tn e g o  p ro jek tu  u- 
stjjoju sa n i ta rneg o  nie m ożna  o pracow ać ,  nię wiedząc, jak im  
będz e ogólny  ustrój adm in is tracy jny ,  ale m ożna  okreś lić  jjiago 
zasady. Mtj łatwi ej, dojść do tego ,  jeśli poznało  się »na własnej 
skórze* zły ustrój adm in is tracy jny .  Taki zły, nayzucon '  ustrój 
by ł  w  Polsce  we w szystk ich  trzech zaborach . rosy jsk im  s -



50 PRZEGLĄD LEKARSKI N- 6

stem ie  adm in is tracy jnym  n iem a naw e t  co mówić. W a d  sys tem u  
n iem ieck iego  i aus try ack iego  dowodzi sam a już jeg o  ciągła k r y ­
tyka, w ychodząca  z ust  N iem ców  i A nsfryaków , i to  —  ct> do 
Lpraw Sanitarnych - n ie ty lko  z us t  lekąPLyr, ale i p raw ników . 
Ani jednak  w Niemczech, ani w Austry i nie zdyjbyto-Lię na 

jikrytykę z:fcsad adm in is tracy i ,  lecz ty lko na  k ry ty k ę  techniki ad- 
m in is tracy jne)k 'co  oczywiście do cetHWddi popraw y  adminisĘifaSyi, 
niią m ogło  doprow adzić .

Otóż, zdan iem  au tora ,  zasadniczym  b łęd em  administrflcyi 
austryacłeieji i niemieckiej je s t  n ap rzód  jto, że <optera się ona 
wyłącznie n a  czynniku  urzędniczym , s tanow iącym  zbyt wielki 
(w łienfezech w r. 1907 dw a m iliony u rzęd n ikó w  państw ow ych  
i d ru g ie  ty le  u rzędników  p ry w atn v ch  na 60 m ilionów ludności) , 
a zatem 'zby t p rosztow ny aparat .  Jako  ś ro d e k  zaradczy poda je  
a u tó t  w ciągnięcie  do  p ra cy  żywiołów obyw ate lsk ich  ii.roAs^e- 
rzen ie  sam orządu ,  a zmniejszenie  centralizmu.ętEDrugim z a sa d n i­
czym b łęd em  jes t  b r a k  specya l is tow  na  k ierowniczych  s ta n o ­
w iskach u s t ro ju  ad m in is tracy jn ego ;  na leżałoby więc w o d p o ­
w iednich  działach administrafcyi o d d a ć  k ie ro w n ic tw o  kupcom , 
tech n iko m , lekarzom, p ed a g o g o m  i innym fachowcom, a nie 
wyłąfiyiie p raw n ik om . B rak też obecnej adm in is tracy i  s p r a w n o ­
ści i p ro s to ty ,  właściwej m e to d o m  ku p ie ck im ; trz eb a  je  więc 
w prow adzić ,  z tem  wszakże zastrzeżeniem,wze nie m og ą  się' one  
w zo row ać  na gospodarstwie! p ry w a tn em , troszcząfcem się^wylą- 

tiaznie o d o b ra  rzeczowe, lecz że a d m in is t r a c j a  musi być  p rze ­
jęta duchem  'ekonomii ludow ej,  to  jest ekopom ii m a te ry a lu  ludz- 
k iego ; 'zm ie rza jące j  do os iągnięc ia  jakn a j  w iększej re n to w no śc i  
życia ludzkiego. O s iąg nąć  to  m ożna ty lko  w tedy ,  g dy  każdy 
osobn ik  więcej w ytw orzy, niż kosztowało  jeg o  wychowani&Jigdy 
siła_życiowa ludzka będzie  odpow teU nio  w yzyskana, a chron ioną , 
zużycie jej żaś należycie a m o r ty z o u a n e .  jPObecnie m a rn o tra w i 
się zby t duż.t) m a te rya łu  ludzkiego, bo  w kap ita lis tycznym  u- 
s t ro iu  spo łeczeństw  zależy p raco daw com  na  wydatnsiści p racy  
ro b o tn ik a  w danv m  m om encie ,  bez względu na to, jak d ługo  
jeszcze i w jak im  s top n iu  ro b o tn ik  ten  będz ie  po tem  zd o lny ^do  
p*-acy*e A m o rty zaćy ę  sił robóczych  zwala p ra c o d a w c a  na ogół 
społeczeństwa. Ubezpiedj&riie społeczne (na w y pad ek '  choroby , 
nięzdolfio.ści do pracy); p ro w ad zon e  pod 1 hasłem >ochrony sła- 
byęhc, p o w inn o  być jedn akże ,  w ed łu g  w yrażen ia  się PothofFa, na 
k tó rego  autojr często się pow ołu je ,  p ro w ad zo n e  poslf hasjem 
»ochronv przed  osłabieniem<.

Zadania  adm in is tracy i  san i tarne j  z te r e n u  czyslo'*p61icyjno- 
san i ta rn eg o  w chodzą powoli na  d ro g ę  h ig ieny  społecznej, hi­
g ien y  rasv  i poli tyki ludnościow ej.  Pola  te  j5b w in n a  a d m in i s t ru j ą  
cya sa n i ta rn a  o g a rn iać  coraz więcej, dążąc do  u trzy m an ia  z d ro ­
wia i tężyzny n a ro d u ,  a k ład ąc  nacisk  p rzedew szy s tk iem  na 
dziafalnoś’® zapob iegaw cze j Do tęg o  potrżćbaj d o k ładn e j  zna jo ­
mości w a ru n k ó w  rozw oju  n a rod u  p o d  wzgledenr ilościowym i ja ­
k ośc iow ym ; adm in is tracy a  sa n i ta rn a  p o w in n a  je  zatem badać ,  
musi w yk ryw ać  przyczyny, w pływ ające  korzys tn ie  lub n iek o ­
rzys tn ie  na  p rzy ro s t  ludności i na  jak o ść  ludności,  musi p o d a ­
wać środki,  lsuw ające  n ieko rzy s tne  w tym  w zględzie  w pływ y

Zestawiw^zy rozrodczość, śmiertelnojs® ogólną, n a tu ra lny  
p rzy ro s t  ludności i śm ie r te lno ść  dzieci w p ie rw szym  ro k u  życia 
we wszystkich trzech  dzieln icach Polski w  p o ró w n an iu  z n ie ­
k tó rym i k ra jam i E u ro p y ,  dalej śm ie r te ln ość  f s  g ru ź l ic y  i z in­
nych chorób  zaką£rvch  w Galicwi w p o ró w n an iu  z gĄ ustryą , 
wreszcie  śm ierte lm rec  z gruźlicy  i innych c h o ró b  zakaźnych 
w m ie jscow ośc iach  mniejszych ze śm ie r te lnośc ią  w mitrjscowĄ-R 
ściach większych, p rzy p o m in a  au to r  na zasadzie tych cyfr, że 
rozrodczość  i n a tu ra ln y  p rzy ro s t  ludności n ie  p rzeds taw ią  się 
w Polsce  n i e k o r z y s tn i ,  źle na to m ias t  p rzeds taw ia  się g jm ierte l-  
nośg 1 ogólna, śm ierte lnośćApsesków, oraz śm ie r te ln ość  z c h o r ó b '  
zakaźnf.eh W y so ka  j&JzI-odczość, pom im o, że ona  to g łow nie , 
po m im o  strasznych  s tu le tn ich  prz*SSJadowań i klęskyocalila  nasz 
n a r p  od  zaguby, nie po w inna  usypiać  naszej czujności, zw ła ­
szcza, że już i u nas zaznaczać ślę zaczyna sp ad ek  rozrodczości,  
ja k  w całej E u ro p ie  zachodniej,  jakoteż, źeB a ecn a  w ojnąhzna 
cznie w yludn iła  Polskę, teg o  też należy d os to sow ać  nafzą
przyszłą  Y dm ih is t racyę  san i ta rną ,  k tórej g o sp o d a rk a  p o w in n a  być  
p j^ew idującą .

A u to r  w ydaje  su row y  w y ro k  na dotychczas.»$yą aklnnni- 
stracyg san i ta rn ą '  w Galieyi. -Z apoznaw szy  Kię d ok ład n ie  z ad- 
m in is tracyą  Sanitarną gm in ną ,  p o w ia to w ą  i miejską« — p i ś £ e — 
-.przekonać s ia [m o g łem , że doWchjkas^ęwa a d m in is t r a c ja  odd a  
lóna  jes t  b a rd zo  od wyż?]' w y lkm ętych  celów. O jak ie jś  myśli 
p r z e w o d n ie j . ,  n iem a  nąjwet mowy. B iurokra tyzm , b ra k  zapału 
i inieyatywy, b rak  przew idywSniab charak te ryzu jągczynnośc i ad ­
m in is tracy i san i tarne j w kraju<. P ow ody tyeh o p łakanyc h  s to ­
su nk ów  u p a tru je  au to r  w Wadliwej podsfaw ie  austryackj)ej a d ­

m in is tracy i ogólnej,  a  zwłaszcza san i ta rne j ,  da le j w zupełnem  
p od po rząd k o w an iu  adm in is tracy i san i ta rne j  pod  ad m in is tracy ę  
poli tyczną? spychającem  lekarzu!,-' na  s tan ow isko  bezsi lnego  często 
d o radcy ,  pozbaw ion ego  wszelkiej in ieya tyw y  i egzeku tyw y, wre- 

? śzoie w nizkim s tan ie  k u l tu ry  san i ta rne j  naw et w śród  w ars tw  
in te ligen tnych ,  / .ąd a  w ięc a u to r  u sam odzie ln ien ia  ad m in is traey i 
san i ta rne j ,  po s taw ien ia  na  jej czele lekarzy fachow ców  i u d z ie ­
lenia im władzy w ykonawczej.

IfcfiądBnie u tw orzen ia  o so b n eg o  m in is te rs tw a  zd row ia  p u b li­
c z n e g o ^  lekarzem naJĆżele odzyw a się coraz  głośniej w zacho­
dniej E u ro p ie ;  au to r  p rzy tacza  H av e lo cka .E ll isa  w Anglii ,  Schall- 
m ay e ra  i L in d e m a n n a  w Niemczech. R eform ę tak ą  p rzeprow a- 

,rd;;%no już  w  .Rosyi. W  obecnej już  wojnie s tw orzono  d la  spe- 
cyalnych po trzeb  o s«bne  m in is te rs tw a  (n. p. am unicyjnej-  ap ro -  
wjlgfeyjne), u tw o tó en ie  więc tak ieg o ż ^  m in is te rs tw a  d la  sp raw y  

U zd row ią  p u b l ic z n e g o 1 decydujące j o losach na ro du ,  b y łob y  rze ­
czą.-zupełnie na tu ra lną .  W y d a te k  na .to, s to su nk ow o  zresztą n ie ­
wielki, będz ie  n a d e r  ko rzys tną  lokacyą , ja k ą  są wogróle nak łady  

G na urządzen ia  i in s ty tucye ,  s tan ow iące  o c h ro n ę  zd row ia  i żyeia 
ludzkiego. Jako p rzy k ład  p rzy tacza  a u to r  fakt, że przez zm nie j­
szenie siófiśmiertelności w zbogacił  się n a ró d  n iem ieck i w p rz e ­
ciągu jedn S go  ty lko  polepienia w ed łu g  obliczeń o 6 — 8  m ilia r­
dów  m a re k ;  zdo lność  do p racy  t rw a  dziś w Niemczech o 2 lata 
dłużej, niż pjjżed stu  laty, co w je d n e m  poko len iu  p rzed s taw ia  
zy.sk m ilionów lat p racy . Nie należy też. o b a w ią ó  się w y gó ro ­
w anych  żądań] ani fan tas tycznych  p ro je k tó w  ze s tro ny  lekarzy,, 
b o t*  udzie lona  im in ic y a ty u a  i eg zeku tyw a  łączyć się będzie  
z w iększą odpow iedzia lnością ,  k tó r a  ich dalałalność u trzy m a  we 
właściwyćch g ran icach .

CiłóWne zasady organ izacy i adm in is tracy i  san i ta rne j  w P o l­
sce* zastawia  au to r  w p u n k ta c h  na s tęp u jący ch :  »1 ) W szys tk ie  
sp raw y  z d ro w o tn e  skupionjeł są w je d n y m  urzędzie, k tó ry  nosi 
nazw ę AlinistejJrwa, czyś  D e p a r ta m e n tu  zd row ia  publicznego .  
A d m in is t racya  san i ta rn a  zyskuje  egzeku tyw ę  i konieczną dla  
sk u tecznaao  dzia lan ia -^am odzie lność ,  p o d o b n ą ’do  tej, jak ą  w cy­
wilizowanych krajach  posiada  sądow nic tw o . 3) N a  ezele Mini­
s te rs tw a ,  czv D e p a r ta m e n tu  s tać  może ty lko  lekarz. ,3) A dm in i­
s t racy a  san i ta rna  cywilna łączy się z w ojskow ą p o d  jednym  za- 
rządem ; obie  rządzą się w spólnym i przep isam i i us taw am i san i­
ta rn e m u  A d m in is t racy a  sa n i ta rn a  w o jsk ow a  o trzym u je  pew ną  
au ton om ię .  4) ta rganam i egfzękutyysiy ę ą .a lb o  właśni zaprzys ię­
żeni funkćy ón aryu sze ,  a lb b -sąd ,  lub w k o ń cu  ż-andarmerya i p o ­
lic ja .  51 Budżet Ministjsyjstwa zd row ia  pub liczneg o  czerpie  do- 

•; sj iody po  części z ogólnych funduszów  p ańs tw ow ych ,  po  części* 
pos iada  w łasne  źród ła  docho dó w , jak :  p o d a tek  szpita lny, kary ,  
fundusze in s ty tu c j i  ubezpieczen ia  o d  w yp adk ów , od s ta rM ci 
i na  wypadefc* niezdolności  do  p racy  i t. d. . 6 ) Dla u trzy m an ia  
ciągłhści p ro g ra m u  pracy. MinistęJ zostaje m ia n o w an y  na  pe- 
wien igkr.&Ś'- czasu n. p. na lat <5f po upływ ie  tego  czasu może 
b y ś  p o n o w n ie  m ianow any . 7) Ministerstworężdrowia p ub licznego  
p o d lega  zre'śztą tym  sam ym  przep isom , jak im  p od leg a ją  i inne  
Minfstfarstwa, posiada  też. sam e p raw a«.

Z akres ck ialania  p ro jek taw anć& ó m in is te rs tw a  dzieli au to r  
na  trzy części, adm in is tracy jną ,  techn iczną  i p raw niczą ,  wyli­
czając w nich nas tęp u ją ce  sp raw y: >1. D z i a ł  a d m i n i s t r a -  
s t r a c v j n v :  1) Najwyżs-za R a d a  zdrowia-łjN. O p iek a  san i ta rna l.  
Rady jĄ lrow ia  g u b ern ia ln e ,  po w ia to w e  i gm inne.  gSSjMęy le k a r ­

s k i e .  3) L ek arze  cywilni i urzędowi, b tu d y a  lekarsk ie  i egzam ina  
lekarzy urzędow ych .  4) L ekarze-szkoln i .  K u rsa  d la  lekarzy szkol­
nych. ęSjtfFarnra.ceuei. S tu d y a  i egzam ina  farm aceutyczne . 6 ) D e n ­
tyści. Szkolv den ty s ty czn e  i 'e g z a m in a .  7) Spraw y w eterynarsk ie .  
W e te r y n a r i ę  cywilni i urzędowi. S tudya  w e te ry na rsk ie .  E gzam in a  
w ete rynarzy  urzędow ych . 8 ) Niższa ,służba sa n i ta rna :  Akuszerki.  
S an ita ry uśze jp jS zy n fekcy on aryu sze .  "Pielęgniarze. Masażyści;, oraz 
od po w ie d n ie  szkoły  dla nich. 9) O rganizącyaapańs tw ow ej służby 
zdrowda. 10) A ptek i.  Sk łady  ap teczne. Zakłady b a d a n ia  środków  
farm aceutycznych. P racow nie  chemiczne. l l ) ' i j z p i t a l e .  Zakłady 
lecznicze. Zakłady  d obroczynne .  12) U zdrow iska  i zdrojowiska.

Z akłady  kąpielowe. Kąpiele; ludow e. Z akłady g im nastyczne .  
Z akłady fryzyerskie i kosm ety czne .  14) W yc h o w an ie  fizyczne 
młodzieży. K olonie  i pó tkb lon ie  w akacyjne. W o ln e  p rzes trzen ie  
w miastach. Boiska d^Jjgier. Podróże  w akacyjne . Parki. 15) H i ­
g iena  szkolna. A m b u la to ry a  den tys tyczn e  szkolne Żywienie dzieci 
szBfinych. Szkoły dla n iedorozw in ię tych . 16) O p ieka  n ad  oses- 

l  ąami. Z w a l a n i e  śm ierte lności oślafeów. P ro p a g a n d a  ka rm ie n ia  
piersią^ In s ty tucy e  kropli mleka. P o ra d y  dla  m atek . Żłóbki. N a d ­
zór nad  dziećmi, jófldanemi na w ychow anie . 17) O p ieka  nad  
dzieckiem  w wieku p rzedszkolnym . O chronki.  P ó łko lon ie  i t. d. 
.1.8) ; I% d zó r  nad  (ś rodkam i spożywczymi. P racow nie  b a d an ia  
ś ro d k ó w  spożywczych. O dżyw ian ie  się ludności.  19) Zwalczanie



ch o ró b  zakaźnych  os trych  i przewlekłych. Zapobieganie  ty ni cho 
robom . Szczepienia ochronne .  Zaldady w yro bu  szczepionek . su ­
rowic. 20) P raco w n ie  bak teryologiczne . 21) Z akłady dezynfek­
cyjne. 22) Cm entarze . D om y p rzedpogrzebow e. E t s h u m a c y e  
i p rzew óz zwłok. Sekcye  po l .cy jno-san .ta rne  23) to w a rz y s tw o  
r a tu n k o w e .  C zerw ony Krzyż i S am ary tan in . U. D z i a ł  t e c h n i ­
c z n y :  1) W odociąg i.  S tudnie .  2 ) K anal.zacya . inne  sposoby
usuw an ia  nieczystości. 3j Osuszanie  miejsc w ilgotnych. Z abez­
p ieczenie  miejscowości p rzed  powodzią. 4) O ubuclow a m ias t  . ws,. 
R ozb u d o w a  m ias t  i ich regulacya. 5) Spraw y mieszkaniowe. In­
sp e k to ra ty  mieszkaniowe, o) H ig iena  przem ysłow a. In s p ek to ra ty  
przem ysłow e. 7, K asy chorych. 3) U bezpieczen ia  od  w ypadków.
9) Ubezpieczenia  na  starość  . w razie  n iezdolność  do pracy. 
1U) O ch ro n a  m acierzyństw a. 11) S ta tys tyka  iekarska. 1_) L uge-  
m k a  13) R efera t  budżetow y. 14) Pożyczki i su b w en cy e  d ia  gm in  
na  inw estycye zdrow otne .  15) P ra sa  lekarska. 111. D z i a ł  p r a ­
w n i c z y :  1) U staw odawstw o. K odyftkacya  ustaw  san itarnych .
2) Rozporządzenia  san i tarne .  3) R eku isa .  4) K o n trak ty* .

W szystk ie  te  zasady p o w inn y  być, zdan iem  autora,  zas to ­
sow ane  także  do reformy a d m in is t r a c j i  san i ta rne j  w Galicyi 
w razie jej w yodrębn ien ia ,  z w y ją tk iem  ty lko wojskowej admi- 
n is tracyi sanitarnej,  k tó raby  pom im o  w y o d rębn ien ia  Galicyi m u ­
siała pozostać w p ew n y m  związku z adm in is iracy ą  san i ta rn ą  woj­
sk ow ą  Austryi.  U tw orzen ie  w rządzie  k ra jo w y m  w yodrębn ione j 
Galicyi osob neg o  m in is te rs tw a  zd row ia  nie trafiłoby' n a  p rze ­
szkody finansowe, bo w edług  ob liczenia  au to ra  n a  ceie san i ta rn e  
■w Galicyi w ydaw ał au tonom iczny  sk a rb  k ra jow y (GejmJ ś redn io  
rocznie  4,193.362 kor., a rząd cen tra ln y  m onarch ii  auslryackie j 
tv lko 1,304.651 kor . ;  o de rw an ie  zaś ad m im s tra cy i  sani tarne j 
k ra jowej od cen tra ln y ch  ins tancyi pańs tw ow ych  je s t  konieczne, 
bo ustaw y san i ta rne  o g ó lno pań s lw ow e  nie uw zględnia ją  naszych 
sjiecyalnych po trzeb , a in ic ja ty w a  w sp raw ach  san i ta rnych ,  wy­
chodząca  z kraju, nie zna jdu je  na leży tego  z rozum ien ia  i p o p a r ­
cia w rządzie cen tra lnym . O so b n e  k ra jow e  m in is te rs tw o  zdrow ia  
usunę łoby  tez obecn ie  is tn ie jącą  d w o is to ść  w ładz san i ta rny ch  
w kra ju , a usunięcie  tej dwoistości,  szczególniej, zdan iem  au tora ,  
dw oistości w ładz wyższych, p ow inno  byc  je d n e m  z zasadniczych 
w y m a g a ń  przy  w yod ręb n ien iu  Galicyi.

VV zakończeniu  w yraża au to r  p rzek on an ie ,  że chociaż »od- 
b u d o w ą  m o ra ln a  i fizyczna Polski, to  wielka, t r u d n a  i d łu g o ­
trw ała  rzecz*, to je d n a k  m e b ra k  nam , szczególnie  w Króles tw ie, 
ludzi o dp ow iedn ich  go tej p racy , silnych ch a rak te rem , a p rze ję ­
tych um iłow aniem  sw ego zaw o du  i g o rącą  miłością  ojczyzny. 
T a  miłość ojczyzny do da  nam  sił i pozwoli spełn ić  zadanie ,  bo 
też nie je s t  o na  spo tyk any m  gdzieindziej ślepym  szowinizmem , 
nie jest »tylko ins tyk tow em  uczuciem  fizycznej przynależności do 
p lem ienia* , ale św iadom ośc ią ,  że »sum a je d n o s te k  tw orzących  
nasz na ró d ,  to  przenosic te le  dziedzicznych o ry g ina lny ch  cech, 
k tó re  w sprzyjających w arun kach  dać m og ą  ludzkości jed n o s tk i  
w ybitne , p rzynoszące  jej now e myśli , now e idee, wskazujące 
n ow e  drogi*.

Do broszury  swej d o d a ł  au to r  spis li teratury .
Nie tu miejsce na rozb iór  w yw odów  i zasad organ izacy j­

nych adm in is trac je  san i ta rne j,  p o d an y ch  przez autora .  P o d k r e ­
ślić należy zasługę  au to ra ,  k tó ry  w o bec  zm iany  naszych s to sun ­
ków, sp raw ione j p rzez  wojnę, p ierwszy w Galicyi w ystąpił z oso­
b n ą  p ra c ą  w kw esty i b a rd zo  doniosłej, n iedość  tutaj n ies tety  
d ocen iane j,  g dy  w K ró les tw ie  je s t  już ona  p rzed m io tem  bardzo 
żyw ych  rozs trząsań  publicznych  i p rzygo tow aw czych  działań 
p rak tycznych  (publikacye  D r Polaka , D r Jaw orsk iego ,  D r  Chodźki, 
o b rad y  w W arszaw sk iem  T ow arzystw ie  h ig iem cznem , w S to w a ­
rzyszeniu lekarzy po lsk ich  t w T ow arzys tw ie  m ed ycy ny  spo­
łecznej). c .
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I. Zjazd polskiej  m ed y cy n y  w ojskow ej  
w  W a r s z a w ie  2 i 3 lu te g o  1917.

Zanim W arszaw a  zrzuciła s tu le tn ie  k a jdany ,  raz tylko mogli 
zeb rać  się w  mej na  o b ra d y  n a u k o w e  z całej Polski lekarze- 
chirurdzy. N a tom ias t  od  czasu is tnienia  Zjazdów lekarskich  po l­
skich  m e  dopuści ły  najeźdźcze władze rosy jsk ie  ani razu do 
Zjazdu, g rom ad zącego  z całej Polski p rzedstaw icie li  różnych  
działów medycyny . T o  też n adaw ało  tem u  p ierw szem u Zjazdowi 
lekarsk iem u Dolskiemu w w o l n e j  W arszaw ie  właściwe p ię tno  
i upam ię tn i  go na  zawsze w dziejach Zjazdów.

P raw d a ,  że i ty m  razem  nie był to  Zjazd o zakres ie  t a ­
kim, jak  inne  nasze Zjazdy ogólnolekarskie .  Jeśli odliczyć leka­
rzy L eg io n ó w  Polskich, to za ledwo szczupła  g a rs tk a  lekarzy 
z poza K ró les tw a, n aw e t  z poza  W arszawy, m og ła  n a  Zjazd się 
p rze d o s tać .  O b rad y  Zjazdu ogran iczały  się też ty lko  do n iek tó ­
rych działów medycyny , i to  zastosowanej do zadań  w ojennych. 
A le nie mogło  być inaczej; Zjazd o d by w ał się w  czasie wojny 
i p o d  jej znakiem , nie s tarczyło  czasu i b rak ło  sposobów , by 
na czas zaw iadom ić  o n im  ogó ł lekaizy  polskich  i umożliwić 
przyjazd liczniejszy. 1 tak  udział około  40U uczes tn ików  p rze ­
szedł najśmielsze w tych  w a ru n k ach  nadzieje.

Zjazd o tw ar to  w auli Zakładu ana tom icznego  U niw ersy ­
te tu  przy ul. Chałub ińsk iego . Na o tw arcie  p rzybyło  około 250 
osób, w tein p raw ie  p o łow a lekarzy L eg ionów  Polskich. H o n o ­
ro w e  miejsca zajęli zaproszen i goście : hr. H u tlen -C zapsk i,  człon­
kow ie R ady  S tan u :  L em pick i ,  Dziewulski i P iłsudski, prezes 
Rady miejskiej Suligow ski,  przeds taw ic ie le  m ag is t ra tu :  burm is trz  
C hm ielew ski i D r  Zb. P ade rew sk i ,  r e k to r  u n iw ersy te tu  D r  B ru ­
dziński, dalej D r  S tankiew icz ,  S om m er,  K arw ow sk i ,  oraz c z ło n ­
kow ie k o m ite tu  organ izu jącego  Zjazd. Rolę gospodarzy  pełnili 
słuchacze W ydzia łu  lekarskiego.

P rzew odniczący  k o m ite tu  o rgan izacy jnego ,  prof. K ryńsk i ,  
dz iekan  W ydzia łu  lek arsk iego ,  zagaił zebran ie ,  poczem  na  p r e ­
zesa Z jazdu zaproszono  zasłużonego sen io ra  lekarzy  K ró les tw a, 
D r  S t a n k i e w i c z a ,  uczes tn ika  waik z r. 1363, k tó ry  jeszcze 
w czasach p o w stan ia  organ izow ał s łużbę san ita rną .  W  ten p ię ­
k ny  sposob  naw iązał Zjazd do  tradycyi.  Dalej w yb rano  w ice­
p rezesam i Z jazdu D r  W. R ogalsk iego ,  szefa san i ta rn e g o  L eg io ­
nów i D r E. B o brow sk iego ,  sek re ta rzam i D r :  A dam sk ieg o ,  L ip ­
skiego, M ossakowskiego, K orolew icza , S te fano w sk iego  i S troń -  
skiego.

N astąp i ły  p rzem ów ien ia  pow italne. Przemawiali prezes Z ja ­
zdu, D r  S tankiew icz ,  dalej członek R ady Stanu, L em pick i ,  w za­
s tęps tw ie  M arszałka  k o ro n n e g o ,  im ieniem  W szechnicy  re k to r  
D r Brudziński,  im ieniem  m ias ta  bu rm is t rz  W arszaw y  C h m ie ­
lewski i p rezes  R ady miejskiej A. Suligowski,  wreszcie  D r  So­
kołow ski im ien iem  T o w a rzy s tw a  lekarsk iego .

Po  ukończen iu  p rze m ó w ień  pow ita lnych  i odczytan iu  d e ­
pesz  i p ism  z życzeniami (w śród  nich od  Tow arzystw a  lek a r ­
skiego k rak o w sk ieg o  i od  R ed akcy i  »Przeg lądu  lekarsk iego*) 
rozpoczęły się o b rad y  w y k ład em  Dr W . M ęczkow skiego  o hi- 
storyi Organizacyi pom ocy  lekarsk ie j  w arm ii  polskiej. (P rzed­
m ioty  o b ra d  Z jazdu  pod a liśm y  w po przedn ich  zeszytach »Prze- 
g lądu  lekarskiego*).

Po  ukończeniu  o b ra d  pow ziął Zjazd szereg  uchwał, między 
innem i n a s tęp u jące :

»Zjazd uznaje  w lekarzu leg ionow ym  na jbardzie j harm o- 
] n i jne  zespolen ie  lekarza-obyw ate la ,  dla k tó re g o  najw yższym  n a ­

kazem  je s t  d o b ro  Ojczyzny i żołnierza polsk iego , jej n a j i s to tn ie j­
szego sługi i o b rońcy ,  oraz lekarza-zaw odow ca, go to w eg o  do 
wszelkich pośw ięceń  dla d o b ra  um iłow anej nauki,  —  staw iając  
go  jak o  wzór, n a ś lado w an ia  g o d n y  dla now ych szeregów  leka ­
rzy w ojskow ych tw orzącej się armii polskiej.

W  celu u tw orzen ia  d la  arm ii polskiej w ystarczających, 
oraz. o dp o w ied n io  p rzy go to w an ych  sil lekarsk ich  i san i ta rn o -  
p ie lęgn ia rsk ich ,  kon ieczne  je s t  u tw orzen ie  w W arszaw ie  o rg a ­
nizacyi cen tra lne j ,  mającej p raw o  o tw ie ran ia  filii na  prow incyi.

Przy tw orzen iu  arm ii polskiej zajdzie p o trze b a  pow ołan ia  
licznych zastępów  lekarzy, k tó ry ch  liczba w obecnej dobie  
w K ró les tw ie  Polsk iem  n ie  p rzek racza  12UU, w o bec  czego zaj­
dzie po trzeb a  p ow o łan ia  do armii s łuchaczów  wyższych półroczy 
wydziałów lekarskich . W o b e c  tego  Zjazd up ow ażn ia  p re z y d y u m  
o zw rócen ie  się z p r o ś b ą  d o  W y d z i a ł ó w  l e k a r s k i c h  
u n i w e r s y t e t ó w :  Jagie llońskiego, lw ow sk iego  i w arszaw sk iego  
o z o r g a n i z o w a n i e  w y k ł a d ó w  z z a k r e s u  p o l o  w e  j 
m e d y c y n y  w o j s k o w e j  d l a  s ł u c h a c z ó w  m e d y c y n y  
w y ż s z y c h  p ó ł r o c z y .

Zjazd wyraża żądanie, aby  przy  o rgan izow an iu  arm ii po l­
skiej poczyniono  wszystkie możliwe s ta ra n ia  o ustanow ien ie  
szpitali czysto polskich, pod lega jący ch  jedynie  zarządzeniom  
sz tabu  polskiego«.

Dalsze uchw ały  do tyczy ły  po w o łan ia  do służby szpitalnej 
n a  tyłach arm ii lekarzy cyw ilnycn, zap ro w ad zen ia  dokładne j s ta ­
tystyki i listy s t r a t  i t. d.

U chw alono  n ad to  przes łać  a d re s  d o  sen io ra  lekarzy-po-
w stańców  z r. 1863, D r  K w aśn ick iego  w K rakow ie ,  z wyrazami
czci i uznania  dla jego wielkich zasług.

YV k o ń c u  prezes kom ite tu ,  prof. D r  K ryńsk i ,  zam yka jąc
Zjazd, sch a rak te ry zo w a ł  p rzeb ieg  o b ra d  n a  Zjeździe, w ykazując  
ich ko rzyść  dla nauki,  zaznaczył, że p rzez  n a u k ę  p ro w ad z i  d ro g a
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do wolności, oraz p rzypom niaw szy  hasło, p o d  jak iem  o tw orzy ł 
o b rad y :  »Nauka polska  d la  armii p o lsk ie j«, zakończył swe p rze ­
mów ienie  okrzyk iem : »Niech żyje  nau ka  po lska  i a rm ia  polska*.

W  czasie Zjazdu oprócz  z eb ran ia  ko leżeńsk iego  na  cześć 
gości w  hotelu  »Pólonia«, na  k tó re m  przem aw iali :  prof. K r y ń ­
ski, D r  Radziwiłłowie^-, k o m e n d a n t  L e g io n ó w  Polsk 'ch  g e n e ra ł  
Szeptycki,  D r E m i l  B obrow ski,  D r  Jankow ski z L ublina ,  D r Zy­
g m u n t  K ram sz tyk ,  D r W e rn ic ,  D r Paw iński,  D r  Szumlański i Dr 
Drozdowski,  o d b y ło  siej przy jęę ie  u czes tn ików  Zjazdu w: sali p o ­
siedzeń R ady  miejskiej przez M agistra t  W a rs z a w y  z b urm is t rzam i 

^Drzewieckim i C hm ielew skim  na czele, a w ho te lu  »Bristol* przyjęcie 
p rzez M arszałka  k o ro n n eg o  N iem ojow sk iego ,  w k tó re m  ucze­
stniczyli także członkow ie W ydzia łu  w y konaw czego  R a d y  S tanu  
i k o m e n d a n t  L eg io n ó w  Polskich, g en e ra ł  Szeptycki. W  czasie 
przy jęc ia  teg o  przem aw ia ł Marszałek koronny ,  cz łonkow ie  R ady  
S tan u :  Pom orsk i-M iku łow sk i i Ł e m p ic k i ,  p rzew o dn iczący  k o ­
m ite tu  Zjazdu prof. K ryńsk i ,  oraz  D r  S tankiew icz ,  j a k o  le- 
k a rz -w e te ra n  z r. 186SJ B obrow sk i i S tefanowski.

W  d ru g im  dn iu  Z jazdu  p rz y b y ł  z K ra k o w a  D r  Afyiacław 
D am sk i ,  prezes K ra jow ego  Związku lekarzy , w iceprezes Izby le­
ka rsk ie j ,  j ak o  p rzeds taw ic ie l  tych  korporacy-i" oraz T o w arzy s tw a  
lekarsk iego  k rakow sk ieg o .  Przyjechali też na Zjazd z K ra k o w a  
d o c e n t  uniw. D r K oźniew ski,  o b e cn ie  lekarz  L eg ionów , D r  Mi­
chałowicz, D r  Ośzacki.

W iadomości bieżące.

K ra k ó w . T o w a rz y s tw o  lekarsk ie  k rak o w sk ie  odby ło  d. 7. 
II. b. r. posiedzeń-ie, na  k tó re m  po  złożeniu  hołdu pamięci D r  
B ieg ańsk iego  o db y ł  się w yk ład  prof. Pil tza: O  nerw icach  w o ­
jen n y c h  i ich leczeniu, ob jaśn ionypprzedstaw ien iem  licznych c h o ­
ry ch  i zdjęciami k inem atograf icznem u D ysku sy ę  odłożono.

Najbliższe pos iedzenie  o d b ę d z ie  się d. 15. b. m. w k l i ­
n i c e  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h .

— Doc. D r  T. Janiszew ski został p rzez T o w a rz y s tw o  w yż­
szych kursów  n au k o w y ch  w W arszaw ie  zaproszony  do  w yg ło ­
s z e n ia . .w ykładów  z dziedz iny  h ig ieny w drugie j po łow ie  b. m.

—  W  Z ak o p a n e m  zawiązało się 3. II. b. r. T o w arz y s tw o  
hig ieniczne . W  zeb ran iu  in au g u rac y jn em  p o d  jDrzewodnictwem 
S ta ro s ty  n ow o ta rsk ie g o ,  uczestniczyli lekarze, ducho w ieńs tw o  
i nauczycie ls tw o. Do kóm isy i s ta tu tow ej  w y b ran o  D r  K raszew ­
skiego, K uczewskiego , M ischkego oraz d y re k to ra  g im nazyum  
p. jarosza.

—  D yplom  dok to rsk i  uzyskała  w K rak o w ie  pp. A m aiia  
jF e i le ró w n a  z K rakow a.

—  S. p. D r  W ładys ław  Biegański został w r. 1914 w y­
b ran y  cz łonkiem  A kadem ii U miejętności w K rakow ie . Z p o w o d u  
w yb uch u  w ojny  za tw ie rdzen ie  jego  w yboru ,  jako  o b ceg o  p o d ­
daneg o ,  uległo  zw łoce  i d la tego  ta k t  w y b o ru  nie friógł być d o ­
tąd  ogłoszony. T o w arzys tw a  lekarsk ie  po lskie  zaliczyły już  od- 
d aw n a  D r  B iegańsk iego  do  swych cz łonków  honorow ych.

L w ó w .  W  d. 2 0 —22 11 1917 od będz ie  się we L w o w ie  
Zjazd lekarzy  w ojskow ych armii austryack ich . Zgłoszenia  udziału  
przy jm uje  »S alubr i ta tskom m iss ion  des 2. A. K.«, pocz ta  po łow a 
N r  240.

W  a rsz n w a . W  T o w arzy s tw ie  h ig ien icznem  w arszaw skiem  
od by ło  się 7. b. m. u roczys te  posiedzen ie  ku  uczczeniu pam ięci 
D r .  Chełchow^Hlj,iego. Działalność jeg o  na  ęóznych  po lach  p rz ed ­
stawił. Wł. Jab łonow ski,  D r A. S iarkiew icz  i p rzeds taw ic ie l  M a­
cierzy szkolnej.

—  W szystk ie  dz ie ln icow e >O pieki san i ta rne*  o byw ate lsk ie  
w liczbie 23 złożyły u rzęd ow an ie  z p o w o d u  ogran iczen ia  ich 
sam odzielności przez D e leg acyę  W  ydziału zd row ia  publicznego.

* (Gaz. lek. 5).
—  S ekcya  hig ieny szkolnej udzieliła  w lis topadzie  i g r u ­

d n iu  1916 w sw ych  am b u la to ry ach  dla uczn iów JK 146 po rad ,  
oprócz  12.136 p o ra d  d en ty s ty czny ch .  W y k ą p a n o  38.7S®* dzieci, 
zaszczep iono  k ro w ian k ę  12.907 uczn iom ; lekarzdKs|kolni odbyli 
2.150 wizyt w  845 oddziałach, zbadali ca łkow ic ie  2:626',-' cz?~

(Kciowo 7.U02, zważyli i zmierzyli 3.931 uczniów. (Gaz. lek.

P o s ie d z e n ie  k lin ic z n e  T o w a rz y s tw a  le k a r s k ie g o  k r a ­
k o w sk ie g o  o d b ęd z ie  się w e ś ro d ę  d. 15. lu te g o  1917 p u  n - 
k t u a i n i e  o godzin ie  6  w ieczór w k l i n i c e  c h o r ó b

w e w n ę t r z n y c h .  N a p o rz ą d k u  dz ienn ym : 1) Doc. R a ­
d l i ń s k i :  P rzeds taw ien ie  chorych. 2) P r o f  K r  z y s z t a ł  o w i c z: 
Przę.dstawienic chorego. 3) W y k ła d  p r o f  L a t k o w s k i e g o :
0  leczeniu sj iraw zapalnych  (z p rzeds taw ien iem  chorych) 4) Dry-' 
s k u s y a  liml w ykładam i p r o f  Piliza i jirof. L a tkow sk iego .

D o ro czn e  Z g ro m a d z a n ie  O ddzia łu  J a ro s ła w s k ie g o  T o­
w a rz y s tw a  lekarzy galicyjskich  odbędz ie  się we w to rek  d. 13. 
lu tegoj b. r. o godzinie  6  wieczór w sTpitalu p ow szechnym  w Ja 
ros ław iu  z .nas tępującym  porządkiem  dzienny-m: 1 ) D em o n s tra -
cya  chorych, kol. F cch te r .  2) P og ląd  na o b ecn e  leczenie chorób  
w enerycznych  z uw zg F ędn ien icm ^zp i la l i  w Jarosław iu , kol.  Fe- 
chter. 3) O dczy tan ie  jrj-otolęółu z poprzednjp.go zg rom adzen ia
1 sp raw ozd an ie  za rok 1916. 4) W y b ó r  przew odn iczącego ,  za­
stępcy  i 3 cz łonkow  W ydzia łu . 5) W y b ó r  d e lega ta  i zas tępcy  
na  W a ln e  zg rom adzan ie .  5) Wniojjki ‘członków.

"Wydział O ddzia łu  Ja ros ław sk iego  T o w . lek. gal.

S ek re ta rz :  D r O rłow ski .  P rzew odn iczący : D r  Czyżewicz.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

Prof. Dr S ta n is ła w  C ie c h a n o w sk i .

N a d e s ła n e .

uznana za '

i naturalna.
Naj lepsze  skutki w  n ieżytach  żo łą d k a  1 fNjf» 

cherza ,  .iateoteż d r ó g  o d d e c h o w y c h .
Prospekty rozsył* na żądaniu Brunnen - Untentehidung: K.r>»r 
bei Karlsbad 'uD te i Generalna reprezentacja dl* Galicyi ! Ił ■».la­

winy, Kraków. Grodzka 4t6. L w ów /bykztu zk * 81, i

N A P Ó J  O R Z E Ź W IA J Ą C Y  S T O Ł O W Y ,
SK U T E C Z N A  IłARDZO NA KASZEL W CHOROBACH 

ONGI. KATARACH ŻO-LĄDKA I PĘ C H E R Z A . 211

naturalne mineralne, lecznicze 
i stołowe ze zdrojói. Józefiny, 
Wandy, Magdzleriy i Stefana, są 
na składzie wc wszystkich skł; 
dach wód minerał, i aptekach.

in y c h  tb pakach o 2f ciu 1 60-ciu flaszkach

KALENDARZ LEKARSKI
NA ROK 1917

POD REDAKCYĄ Dra KLĘSKA

JUŹ WYSZEDŁ
DO NABYCIA

WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
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t m  J o p w D  z m i m
Zawiera równie ja ®  tran Lahussena 100 gr. t r anu  0'20 jodku 
żelaza. Przetwór ten leczniczy sporządzono na najlepszym tranie 

M eyera; jest przeto sm aczny i nie psuje żołądka.

T ran  jodowo-żelazisty Wiszniewskiego m ożna  z dobrym skutkiem 
zalecać w  chorobach pluć, zołzach, niedokrewności i t. p.

Sp osób  użycia; Dzieciom daje się 1—2—3 razy dziennie po -lyżeczc® 
po jedzeniu. — Dorosłym 1—3 łyżek dziennie. 221

C ena f la s z k i  1 K 2 0  h a l. —  Wyrób własny i sktad główny w ajitece 

K- W i S Z N i r W S K I E Ł i O  w  K r a k o w i e .

W e  L w o w ie n a  składzie w  aptece' P IO T R A  M IK O L A S C h A ,

'Xjc r .h. iw; . .____  * v&v' r ;? *?■. ŝ \ • • • :Jt>..r  *

Polecam mój

C n lo ra e th y l
Dr Thilo

z zamknięciami automatycznemi i spiralnemi. odpc 
wiednio do farm akopei austr. V III., jak  najgoręcej.
Flaszki au tom atyczne n ape łn ia  się n a  nowo

'Prospekty  do rozporządzenia .  89

Mr. C. R A U P E N G T R A U C H ,
em. ap tekarz, W I E D E Ń  I I . ,  Castellezg. 25



N r  6 P R Z E G L Ą D  L E K A R S K I 10. lute.go 1917

T r e ś ć :

Prof. Dr A d a m  W r z o s e k :  Udział lekarzy  naszych XIX stulecia  
w  odrodzeniu  Polski. (Odczyt, w ygłoszony  w  T ow arzystw ie  le- 
karskiem krakow skiem  29. listopada 1916).........................  str. 45

Dr A u g u s t  K w a ś n i c k i :  Udział lekarzy  w wo,,nie narodowej 
18 6 3 — 64 r. (W ykład  w  Towarzystwie, lekarskieny k rakow skiem  
d. 29. XI. 1916).......................................................................................str. 47

O ceny i sp ra w o zd a n ia  . .................................. str *9

I. Z f s t z t l polskiej medycyny wojskowej w W arszaw ie  2 i 3 lulegt) 
1917 . ..................................  .............................. str. 51

W iad om ości b ieżące  

O głoszen ia .

str. 52
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FaWia przetworów toltfycl» Eugeniusza M li
W RaiiSMFŚlS? Wrelkir* poleca własne przetw ory: 

Kam>phcnol Hłrof. Dra ChIuinsKy’cgo.
róży, ropowicach, ropniakach, czyrakach, przetokach grużliczycĄ  i t. p. Cena flaszki Kor. 3’—.

O ! m | V1 t p  1 1 Piiflae natr. arsenie, co,up. K ażda p igu łka  zaw iera :
I  I l U l C H f c  11 r  1 I  CM 1 U I  CM a Natr. arsenie. 0.0005 Perr. protokol. 0.05. Chinin,
hydr.-Calc. glycerin. phosphor.  Extr. Colae spis. a? 0.03. Extr. nucis vom 0.005. lJulvis rhei q. s. Pigułki 
te są  otoczone cukrem . Cena za flakon o 100 pig. Kor. 4'50. W y d a je  się jedynie  na przepis lekarski.

f-ęrrophosphal (Syr. ferr. maifgan. hypophosphoc’. comp.)
w  d z ia ła ln o śc i Id en tyczn y z sy r . F e llo w a , Dra E ggera  itp,

N ieocen ion y  lek  k rzep iący  w  p rzypadkach  niedokrewności, w  cierpieniach n arządu  nerw owego, krzywicy, neurastenii,  u(k.2 
Z aw iera :  Żelazo, m ang an ,  wapień, potas, chininę, fosfor, s trychninę, kw as  ■ soie podfosforowe rozpuszczone w syrupie. 
Skiad chemiczny podany  n a  każdej flaszce. Ferrophosphat, MATULI w ydaje  się jedynie w  ap tekach  na  przepis lekarski. Uena 
za flakon Kor. 2-40. Sposob użycia : 2—3 razy dziennie łyżeczkę od kaw y  w  l /t  szklanki wody. Do nabycia  we w szystkich ap tekach.

SffpomenthoL (Maść Sapo.ncntfiolowa). 207
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Z aw iera  ciała lotne j a k :  Olejki eteryczne, kamforę, amoniak, alkohol, mento ' itp., k tóre p rze traw iane  n a  go rąco  w m aszy ­
nach p a row ych  z m ydłem , dają  jednolitą  masę, łatwo dokładnie w sioralną. W  użyciu przyjem ny, o miłej woni. D zia ła  
zn a k o m ic ie  w  b ó lach  g o ść c o w y c h  różnych  p o s ta c i, osobliwie w  gośćcu m ięśniowym , postrzale , rwie kulszowej, n e rw o ­
bólach itp. W  działaniu szybki i często pew ny n aw et  w  w y padkach ,  gdy inne leki skutku nie w ywierały , sku teczn ość  
Sapornentho lu  s tw ierdzają  liczne  pośw iadczenia  lekarskie , jakoteż badania ,  w ykonane na  klinice wiedeńskiej na  oddzielę III. 
Sposób użycia : Odpowiednie części ciała nacie ra  się silnie, poczem owija w a tą  lub flanełą. Do nabycia  we wszystkich ap te ­
kach, po cenie za  m ały  słoik Kor. 2 - . za duży Kor. 7 50. Tylko w  o ryginalnych  słoikach. Dozwolony w  cesarstw ie 

rosyjskiem przez zatwierdzenie R ady  Lekarskiej i Ministeryum sp ra w  w ew n ę trzn y ch  w  Petersburgu.

Powyższe przetwory są do nabycia we wszystkich aptekach. —  Główny skład w aptece WP. Konstantego W iszniewskiego w Krakowie.
U p rasza  s ię  ce lem  o trzy m a n ia  w y r tb u  w ła ś c iw e g o , p rzep isu ją c , u ży w a ć  z a w sz e  fo rm u łk i:  o r i g i n a l .  M a tu la .
Nazwy, m arka ,  och ro nn a  i opakow anie  p ra w n ie  zastrzeżone. Broszury i próbki dla Banów Lekarzy da rm o  i opłatnie prze- 
■syla L abora to ryum  i f a b r y k a  przetw orów  farm aceu tycznych  E U G E N I U S Z A  M A T U J  J w R a d o m y ś lu  W ie lk im .

m  y  m m n m
M l IXEB OOOOOOOCHKBHMI

K .. . f . - %  ■ H r‘

San^storyum i |  chorób piersiowych
Dra K, DŁUSKIEGO W  ZAKOPANEM. ’82

Oeny przedwojenne: u trzym anie  wraz z leczeniem 10 kor. — Pokoje od 21/? kor. wzwyż.

Nakładem Tow. lek. krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu-jagieil. ,  pod zarządem lózera Fil ipowskiego.


